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KAROL ŁUKASZEW ICZ (Wrocław)

STO  L A T  W R O C Ł A W SK IE G O  OGRODU ZOOLOGICZNECO

W rocławski Ogród Zoologiczny założono 
w czasie, kiedy z m iasta W rocławia w  zam iej­
skie okolice za m ostem  nazwanym  później 
„zw ierzynieckim ” dostać się można było 
w  dzień powszedni om nibusem  konnym, 
a w  dnie św iąteczne także statk iem  k u rsu ją ­
cym na Odrze. Okolica była tu  pusta i nieza­
mieszkała, te ren  piaszczysty, usiany sennymi 
staw kam i i zalewam i rzeki, z rzadka stojącym i 
starym i dębam i i topolami.

Po dw uletnich robotach ziem nych i parko­
wych dnia 10 lipca 1865 r. o tw arto  uroczyście 
ogród zoologiczny d la  zwiedzających. W ygląd 
jego przedstaw iał się skrom nie. K ilkanaście 
budek i stajenek, dw a drew niane pawiloniki 
z k latkam i d la m ałp i ptaków . Ogółem 189 oka­
zów zwierząt, z k tó rych  165 było darem  miesz­
kańców m iasta i „prow incji” . Prócz danieli, 
wilków, sa m  i niedźwiedzi posiadał ogród zebrę, 
lamy, wielbłądy, strusie  i kangury. Lwy, ty ­
grysy i lam part m ieszkały chwilowo... w  wozie 
cyrkowym . Nie było jeszcze słonia i cenniej­
szych zwierząt, za to  wśród ptaków  żyły  dwie 
papugi karolińskie — gatunek całkowicie w y­
m arły, znany dziś ty lko  z w ypchanych okazów 
m uzealnych. D yrektorem  Zoo został lekarz 
i przyrodnik d r  Franciszek S c h l e g e l .  Zoo 
było tow arzystw em  akcyjnym . Z wydanych 
600 akcji po 50 talarów , na ogólną sumę 30 000, 
upłynniono początkowo ty lko połowę.

Zainteresow anie ogrodem  było jednak duże. 
W rocław w kroczył w  ślady wielkich m iast 
europejskich, hołdując zresztą nie ty lko modzie,

lecz także powszechnem u zaciekawieniu p rzy­
rodą i światem  zwierząt, jakie wzbudziły opu­
blikowane świeżo dzieła K arola D a r w i n a  
i A. E. B r  e h m  a.

Pierw sze dziesięciolecie ogrodu to  przede 
wszystkim  powiększenie kolekcji zwierząt. 
W ażnym epizodem było nabycie w  r. 1871 m e­
nażerii Scholtza z Nysy, składającej się z 45 
okazów — w  tym  4 lwów, białego niedźwiedzia, 
1 gnu, krokodyli, węży olbrzym ich i in. Tego 
samego roku przyszły na św iat pierwsze lwięta, 
zabiła się zebra, książę S u ł k o w s k i  z Ry­
dzyny ofiarow ał dw a dziki, C z a r t o r y s k i  
jelenia, a dyrekcja  Zoo zaatakowana została 
w prasie z powodu licznych zgonów zwierząt. 
Czyli, krótko mówiąc, Zoo zaczęło swą nor­
m alną egzystencję, w  k tórej sukcesy i niepo­
wodzenia następu ją  nieuchronnie po sobie, 
interpretow ane nieraz m ylnie przez zwiedzającą 
publiczność, a cóż dopiero przeż płacących swój 
udział akcjonariuszy...

Posiadanie słonia jest am bicją każdego po­
czątkującego ogrodu zoologicznego. Dla zaspo­
kojenia tej am bicji postanowiono w r. 1873 za­
kupić w Zoo londyńskim  słonia imieniem 
„Teodor”. W ty m  celu urządzono w ogrodzie 
loterię-tom bolę, trw ającą  3 miesiące. Miesz­
kańcy W rocławia złożyli p rzy  tej okazji im po­
nujące dziś jeszcze dowody sym patii dla Zoo. 
Wśród darów  znalazły się lam py stołowe — 
oczywiście naftowe, dyw any, pudełka cygar, 
obrazy, suknie damskie, kapelusze, flaszki likie­
rów  i koniaku, książki, meble, a naw et brzytw y
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Ryc. 1. P lan W rocław skiego Ogrodu Zoologicznego z roku 1865

i rękaw iczki. Tym czasem  wzniesiono dla 
Teodora skrom ny paw ilonik z pruskiego m uru  
na m iejscu dzisiejszej ptaszarni. P rasa  co­
dzienna inform ow ała na bieżąco o perypetiach  
w ysłanników  Zoo do Londynu i próbach osw a­
jan ia  słonia z ideą zm iany m iejsca pobytu. N ie­
s te ty  — próby te  robione by ły  zibyt energicz­
nie. Słoń „stracił do delegata W rocław ia zaufa - 
n ie”, tak  że odwieziono go do szpitala i dopiero 
d rugi bardziej um iarkow any i cierpliw y m e­
d iato r zdołał nakłonić „Teodora” do podróży. 
Przybycie słonia do W rocławia dało okazję do 
rozległych w  czasie uroczystości, w  sty lu  cha­
rak terystycznym 1 d la  ówczesnego m ieszczań­
stw a, z o rk iestrą  wojskową, fakelcugiem , ban ­
k ietem  (souper), popisam i chóralnym i, w ier­
szykam i w prasie i... sporą ilością wypitego 
piwa.

W ty m  m niej więcej okresie pow staje w  Zoo 
okazały Dom Drapieżców dla lwów i tygrysów , 
m nożą się zakupy i przychów ki. Z cenniejszych 
okazów przybyw a kazuar, antylopa eland, 
szym pans (żył ty lko pół rOku) i dw ie żyrafy. 
W r. 1877 zw ierzostan liczy już 753 sztuk, 
w  tym  dw ie trzecie ptaków . Skrom ne m ożli­
wości ówczesnego Zoo ilu s tru je  jednak  fakt, 
że z b raku  odpowiedniego pom ieszczenia m u­
siano sprzedać otrzym anego w darze młodego 
słonia afrykańskiego.

W roku 1882 um iera d y rek to r Schlegel, k tóry  
przez 17 lat kierow ał ogrodem . N astępcą jego 
zostaje porucznik H erm an S t e c h m a n n .  
W ybór ten  okazał się szczęśliwy. Losy ogrodu 
ułożyły się w  ten  sposób, że okres działalności 
S techm anna uznać należy za p ierw szy etap  
świetności w  rozw oju Zoo. W śród bardzo licz­
nych, nowych gatunków  zw ierząt po jaw iają się: 
hipopotam , nosorożec, tap iry , łoś, orangutan, 
szympans, lem ury  i pingw iny. Pow iększa się 
ogrom nie kolekcja ptaków  egzotycznych, licząc 
46 gatunków  różnych papug, 35 gatunków  ka­

czek, gęsi i łabędzi, 120 gatunków  egzotów 
z rzędu w róblow atych. Na specjalne podkre-

Ryc. 2. P lan W rocław skiego Ogrodu Zoologicznego  
z roku 1965
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Ryc. 3. W ejście do W rocław skiego ZOO. —  
Fot. W. Strojny

ślenie zasługuje fak t utrzym ania przy życiu 
przez czas dłuższy — głuszców i cietrzewi, p ta ­
ków trudnych  do chowu. Podstaw ą tego zwie- 
rzostanu sta ły  się wzniesione przez Stechm anna 
okazałe paw ilony o praktycznych urządzeniach 
dla zw ierząt: w  latach 1886—89 ptaszar- 
nia, 1887—88 słoniam ia. Przebudowano rów ­
nież m ałpiarnię, „fortecę” dla niedźwiedzi, 
a w  1885 r. wzniesiono na m iejscu p rzesta­
rzałej drew nianej jadłodajni ogrom ny budy­
nek restau racji z salą na tysiąc osób (dziś 
„Dom P rzyrody”).

A by sprostać finansowo tym  inwestycjom  
Zoo rozprowadziło now e obligacje na  pokaźną 
wówczas sum ę 160.000 m arek. Plac przed re ­
stauracją  oświetlono setkam i lam p gazowych 
i dzięki koncertom  m uzyki wojskowej Zoo stało 
się ulubionym  ośrodkiem  spotkań towarzyskich 
społeczności w rocław skiej. Wiele m ałżeństw  
i narzeczeństw  nawiązano podobno w trakcie 
spacerów wokół baseniku naprzeciw  restauracji 
w  niedziele, środy i piątki, przy dźwiękach 
orkiestry.

W roku 1890, d la uczczenia 25-lecia założenia 
ogrodu, wydano obszerny przew odnik po Zoo 
z w ielu fotografiam i O ttom ara A n s c h i i t z a  
z Leszna. Były to pierwsze, doskonałe zdjęcia 
żywych zwierząt.

Po osiem nastu latach  kierow ania ogrodem 
w r. 1900 um iera nagle dyrek tor Stechm ann 
w czasie pobytu w  P aryżu  na W ielkiej W ysta­
wie Powszechnej. K iedy jesienią tegoż roku 
otw arto testam ent zmarłego, okazało się, że za­
pisał on ogrodowi cały swój pryw atny  m ajątek  
w  znacznej jak  na owe czasy wysokości 38 000 
m arek.

W roku 1901 dyrek torem  Zoo zostaje F ry ­
deryk  G r a b o w s k i ,  podróżnik po Nowej 
Gwinei i zam iłow any przyrodnik. W lipcu 
1903 r. nagły przybór Odry, nie obserwowany 
od w ielu dziesiątków  lat, dosięga wałów ochron­
nych i zalewa położoną najbliżej część ogrodu. 
K latki niedźwiedzi, wybiegi jeleni i ptaków  
sta ją  pod wodą, lecz s tra t w  zwierzętach udało 
się uniknąć.

Okres do pierwszej w ojny światowej jest

drugim  okresem świetności Zoo. Popularność 
ogrodu wzrasta, tak  że w r. 1909 ilość zwiedza­
jących przekracza poważnie cyfrę ludności m ia­
sta. Nowe drogi, traw niki, doskonała dekoracja 
roślinna z grupam i palm, rzadkie gatunki drzew  
i krzew y ozdobne, okazały w odotrysk św ietlny 
na środku dużego staw u um ilają pobyt w ogro­
dzie. Z pomieszczeń zwierzęcych w r. 1905 po­
w staje nowa jeleniarnia — wzór dla w ielu Zoo 
europejskich, m niej szczęśliwie usytuow ane 
klatk i drapieżników północnych (pozbawione 
ekspozycji słonecznej), nowy paw ilon strusi 
i kangurów, łąka dla żuraw i, budynek adm ini­
stracy jny  nad Odrą . Kolekcja zwierząt w tym  
czasie wzrasta pod względem ilości i jakości. 
Gorylica „Pussi”, gatunek k tó ry  po raz pierw ­
szy udało się utrzym ać 7 la t przy życiu — za­
pewnia ogrodowi niem ały rozgłos w świecie. 
Z rzadkości zoologicznych posiada Zoo orangu­
tana, pan tery  śnieżne, leniwca, kolczatkę, ba- 
birussę. Uzyskuje po raz pierwszy w świecie 
przychówki tap irów  m alajskich i am erykań­
skich, hipopotamów, żbików, dzikich psów azja­
tyckich (Cuon), kangurów. Bogactwa gatunko­
wego zwierzostanu dowodzą najlepiej cyfry: 
27 gatunków małp, 7 gatunków lem urów, 14 
jeleni, 6 antylop, 47 rozm aitych gatunków  
papug, 52 gatunki ptaków  pływających. Ogółem 
ponad 1800 sztuk zwierząt w 650 różnych ga­
tunkach. D w ukrotnie również w  tym  okresie 
otrzym uje Zoo transporty  zwierząt ze wschodu. 
W roku 1911 m iędzy innym i cennymi okazami

Ryc. 4. Lemur katta (Lemur catta).  —  Fot. A. Guc­
w ińsk i
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znajduje się w  ogrodzie 11  p an te r śnieżnych 
czyli irbisów, zw ierząt arcyrzadkich wówczas 
i w  ogrodach zoologicznych praw ie nieznanych. 
N iestety, nie rozm nażały się.

Bardzo charakterystyczne dla owych czasów 
były  też w  Zoo pokazy... ludzi. Z najw iększym  
nasileniem  kolonializm u obudziło się zain tere­
sowanie dla ludów  egzotycznych. Spry tn i p rzed ­
siębiorcy angażują g rupy tubylców  z różnych 
k rajów  — Samoańczyków, Sudańczyków, Be- 
duinów, k tórzy  w raz z całym  dobytkiem , zwie­
rzętam i dom owym i jak  w ielbłądy, bawoły, zebu 
etc., na  tle  specjalnie pobudow anych chat p ro ­
duku ją  się w śpiewach, tańcach, obrzędach, de­
m onstrując swe zwyczaje i obyczaje. Te pokazy
0 charakterze etnograficznym , organizow ane 
w w ielu Zoo ówczesnych, przyciągały  olbrzym ie 
tłum y zw iedzających i by ły  bardzo kasowe. We 
wrocław skim  ogrodzie w  r. 1906 grupa m iesz­
kańców  Sudanu ściągnęła do Zoo blisko sto ty ­
sięcy zwiedzających.

Zoo wrocław skie zwiedzało w  ty m  czasie 
bardzo w ielu cudzoziemców, a wypowiedzi ich 
ogłaszane w specjalnych publikacjach  p rzyrod­
niczych były  bardzo dla Zoo pochlebne i roz­
niosły jego sławę po całym  świecie. W ty m  
św ietnym  stanie zastaje ogród pierw sza w ojna 
światowa. Dla każdego Zoo w ojna jest k lęską 
żywiołową. Trudności w zrastających  kosztów 
żywności, opału, uposażeń m nożą się proporcjo­
nalnie do przerzedzania się zw ierzostanu. Nie 
pomaga wzmożona działalność rozryw kow a 
(koncerty), kołatanie o pomoc do w ładz m iej­
skich. Z powodu ogólnej k ry tycznej sy tuacji po 
wojnie, w egetujące już ty lko Zoo zmuszone jest 
w  r. 1921 zam knąć swe podwoje. Teren Zoo 
przeznaczono na park  spacerow o-koncertow y. 
Resztki zw ierząt sprzedano do ogrodów w B er­
linie, Dreźnie, F rankfurcie  n. M enem, L ipsku
1 Kolonii. N iebawem  w ogrodzie obudow ują de­
skam i puste k latk i, paw ilony i pomieszczenia 
zwierzęce, zam ieniając je na krzycząco kolo­
rowe stoiska kierm aszowe. W p taszarn i u rzą­
dzono luksusow ą kaw iarnię, tzw .’„M okka-H aus” 
z palm am i i dyw anam i.

Towarzystwo „Ogród Zoologiczny” nie p rze ­
stało jednak istnieć, a d y rek to r G rabow ski

Ryc. 5. Zararaka (B othrops  jajaraca). — Fot. A. B or­
kow ski

m ieszka nadal na teren ie  ogrodu i nie ustaje 
w  zabiegach nad resty tucją  Zoo. Po pięciu la­
tach  wytężonych starań, ogłoszeniu apelu do 
sym patyków , subskrypcji nowych akcji, a zwła­
szcza dzięki bezprocentow ej pożyczce udzielonej 
przez m iasto i prow incję (województwo), prze­
prowadzono pobieżny rem ont pawilonów 
i o tw arto  ogród ponownie dnia 1 m aja 
1927 r.

W arto zaznaczyć, że to  otw arcie, w raz z re ­
m ontam i, kosztowało 600 000 m arek, a cały 
zw ierzostan w  ilości 1850 sztuk w 480 gatun­
kach  dostarczyła w  ciągu... 8 dn i firm a im portu  
zw ierząt L. R u h e. Zestaw ienie i tran sp o rt tak  
dużej kolekcji w  tak  k ró tk im  czasie stanowi 
rekord, jedyny  w swoim rodzaju. Zaintereso­
w anie nowo o tw artym  ogrodem  przekroczyło 
wszelkie oczekiwania. W ciągu 6 m iesięcy roku 
1927 zwiedziło Zoo ponad pół m iliona osób.

Z początkiem  1929 roku  um iera zasłużony 
dla Zoo dyrek to r Grabowski. N astępcą jego zo­
sta je  chwilowo d r  H o m  a n n, asystent ogrodu, 
a po rezygnacji tego ostatniego, lekarz i biolog 
d r  H o n i g m a n n  z W rocławia. Mimo w ielu 
trudności d y rek to r H onigm ann rozw inął oży­
wioną działalność hodowlaną, naukow ą i popu­
laryzacyjną. Sukcesem  Zoo W rocławskiego 
w ty m  okresie jest szczególnie rozmnożenie 
m rów kojadów  i likaonów. W krótce jednak, po 
wzmożonej fali zainteresow ania ponownie 
o tw artym  ogrodem, nadchodzi ogólny kryzys 
gospodarczy. Sytuacja wym aga dalszej pomocy 
m iasta w postaci dotacji. Do tego przyłącza się 
kryzys polityczny. Z postępującą h itleryzacją 
życia dyrektorow i w ytacza się sfingowane pro­
cesy. R atu jąc życie d r Honigm ann ucieka do 
Anglii, gdzie um iera w  r. 1943.

D yrektorem  Zoo zostaje w r. 1934 d r  M arcin 
S c h  1 o 11, biolog, znany jako au to r fotografii 
dokum entalnych  fauny Dolnego Śląska. Wobec 
zjaw iska obniżania się frekw encji w  ogrodzie, 
uznano potrzebę inw estycji w  postaci budowy 
now ych atrakcyjnych, wolnych wybiegów dla 
zw ierząt, jak ie  w  międzyczasie pow stały we 
w szystkich praw ie Zoo. Miasto użycza ogro­
dowi trz y  hek ta ry  przylegającego terenu, na 
k tórych  rozpoczęto w r. 1936 budowę nowej 
an ty lop iarn i z pomieszczeniem dla żyraf i zebr. 
W roku następnym  urządzono na przyłączonej 
części basen dla fok i lwów m orskich, k tó re  to 
zw ierzęta od daw na nie posiadały odpowied­
niego pomieszczenia. W r. 1938 z jednej i d ru ­
giej strony  basenu pow stają o tw arte, oddzielone 
fosą wybiegi skalne d la niedźwiedzi. W prze­
dedniu  w ojny na m iejscu dawnego paw ilonu 
anty lop  wzniesiono okazałe, piękne skały  dla 
paw ianów . Nowe te  obiekty, zwiedzane za osob­
ną opłatą, ściągają w ielu zwiedzających.

W zw ierzostanie w  ty m  okresie zjaw ia się 
w iele zoologicznych nowości: m anat, wodny 
ssak amazoński, k tó ry  przeżył w  Zoo 9 lat, so- 
lenodon czyli olbrzym ia ry jów ka z Kuby, uzna­
na  za zwierzę ginące, hipopotam  karłow aty  z Li­
berii. P rzychów ki Zoo obejm ują również wiele 
cennych gatunków  jak  żyrafy, antylopy kudu 
i szpringbok, jaguary, baribale, koziorożce 
kaukaskie, leniwce, m rów kojad, strusie emu,
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korm orany lęgnące się „na dziko” na jednym  
ze stawów. Złożenie jaj po raz pierwszy w nie­
woli u jednego z kolibrów  kom entowane było 
w  świecie jako sensacja, a wyląg pytonów — 
olbrzym ich w ęży poruszył kilkudziesięciu „po­
gromców” węży, k tórzy  zabiegali bezskutecznie
0 odstąpienie im  okazów dla celów widowisko­
wych. Z nastaniem  w ojny zjaw iły się zwykłe 
trudności w  zdobyciu pewnych pokarmów. 
O fiarą b raku  ryb  padły  najp ierw  gatunki w y­
łącznie rybożerne: foki, lwy morskie, pelikany. 
Ogród m iał jednak jeszcze dużo innych zwie­
rząt, gdyż p rzy ją ł pew ną ilość z innych Zoo 
w Niemczech, zagrożonych działaniam i wojen­
nymi. W roku 1945 naloty dosięgły jednak 
m iasto W rocław. Położony w  pobliżu Zoo most 
zwierzyniecki sta ł się częstym obiektem  ataków 
bombowych, a przy  sposobności dostawało się 
także ogrodowi zoologicznemu. W rezultacie 
pomieszczenia bażantów , żurawi, sów, jeleni 
uległy zupełnem u zniszczeniu. Bomby uszko­
dziły  w m niejszym  lub większym stopniu 
wszystkie pawilony. Ucierpiały szczególnie 
ptaszarnia, słoniam ia, m ałpiam ia, basen lwów 
m orskich. Z cennych zw ierząt zginęły 3 żyrafy, 
2 m łode szympansy, dorosły m andryl. Rzadki 
m anat am erykański, hipopotam  karłow atv 
padły  z przeziębienia na skutek zniszczenia 
kaloryferów . Z rozkazu dowództwa twierdzy, 
za iaka bez^pnsownie ogłoszono miasto W ro­
cław, zastrzelono 3 słonie (pochowane na w y­
biegach) i wszystkie duże drapieżce: lwy, ty g ry ­
sy, pantery, pum y, jaguary... Zniszczone insta­
lacje pom nożyły szybko s tra ty  zwierzęce. Na 
skutek zniszczenia dachu i wybicia wszystkich 
szyb wiele p taków  egzotycznych wydostało się 
z k latek  i zginęło z głodu i zimna. W rozbitej 
słoniam i zmarzło 16 ogromnych, wiekowych 
palm.

Kiedy w  m aju  1945 roku, po kilkum iesięcz­
nym  oporze W rocław poddał się — ogród zoolo­
giczny przedstaw iał obraz kom pletnej ruiny. 
G ruzy i rozw alone budynki, leje bombowe
1 w ykroty  drzew, zniszczone ogrodzenia kon­
trastow ały  dziwnie z żyjącym i jeszcze (około 
300) okazam i zwierząt, dla k tórych jednak b rak  
było właściwego pokarm u i opieki. Niemiecki 
personel Zoo w krótce opuścił m iasto — a teren  
ogrodu przeszedł w  ręce pryw atnych  użytkow ­
ników. W tych  w arunkach zwierzęta sta ły  się 
ciężarem, którego starano  się pozbyć jak  n a j­
szybciej. W roku 1946 pozostałe przy  życiu 
sztuki, przew ażnie przeżuwacze, przewieziono 
w k ilku  transportach  do ogrodów zoologicznych 
w Łodzi i Poznaniu, a parę m niej cennych do 
Zoo w Krakowie.

O rganizujący się jednak na ru inach  m iasta 
U niw ersytet W rocławski zatroszczył się po­
ważnie o te ren  ogrodu zoologicznego. W spa­
n iały  choć zaniedbany park, liczne nowoczesne 
urządzenia dla zw ierząt tw orzyły  obiekt zbyt 
cenny, aby można było zrezygnować z niego 
dla potrzeb naukow ych i wychowawczych 
i przeznaczyć go na ine  cele. W w yniku umowy 
z m iastem  U niw ersytet przejął w  r. 1947 teren  
Zoo, na k tó rym  nie było już ani jednego zwie-

Ryc. 6. Żyrafa som alijska (Giraffa camelopardalis  re t i-  
culata). — Fot. W. Strojny

rzęcia. Wyłoniono z wydziałów biologicznego, 
w eterynarii i zootechniki Radę Naukową, k tórej 
przewodniczącym  został n ieżyjący dzisiaj prof. 
d r  G. P o l u s z y ń s k i .  Na stanowisko dyrek ­
tora powołano piszącego te  słowa, k tó ry  działał 
przez szereg lat w Zoo krakow skim .

Po zabliźnieniu głównych „ran w ojennych” 
otw arto Zoo dla publiczności 18 lipca 1948 r. 
na parę dni przed inauguracją Głównej W y­
staw y Ziem Odzyskanych. Na razie udostęp­
niono zwiedzającym tylko zlz terenu. Głównym 
zrębem  zwierzostanu było około 60 sztuk ssa­
ków i ptaków wrocławskich, „repatriow anych” 
z Zoo w Łodzi, Poznaniu i Krakowie. Resztę 
uzupełniono okazam i fauny krajow ej do ogól­
nej ilości 150 sztuk.

W arto zaznaczyć, że Zoo wrocławskie w  tej 
pierwszej powojennej postaci nie posiadało na­
wet okazu lwa, nie mówiąc już o słoniu czy po­
pularnym  hipopotamie. Zainteresowanie było 
jednak z m iejsca olbrzym ie i wkrótce ogród 
osiągnął rekord na skalę niecodzienną najw ięk­
szej frekw encji ze w szystkich ogrodów zoolo­
gicznych świata. Sam  ten  fak t dowodzi n ie­
zbicie, jak reaktyw ow anie Zoo było potrzebne.

Dalszy rozwój, dzięki poparciu władz tere ­
nowych, sfer naukowych i społeczeństwa po­
szedł przede wszystkiem  w kierunku powięk­
szenia stu letniej insty tucji pod względem te ry ­
torialnym  i rozbudowy zwierzostanu. Decyzią 
Prezydium  Rządu poszerzono ogród o przyległe 
te reny  powystawowe, tak  iż obecnie obejm uje 
on powierzchnię 26 ha. Nowe tereny  silnie na­
słonecznione, co ma bardzo duże znaczenie zdro­
wotne dla zwierząt, będą z czasem przekształ­
cone według ogólnego p lanu  rozwoju, opraco­
wanego w oparciu o wytyczne dyrekcji przez 
inż. d ra T. Z i p s e r  a. P lan  ten  przew iduje 
scalenie obu części starej i nowej pod wzglę­
dem parkow ym  i ekspozycyjnym, urządzenie 
rozległych, dwupierścieniowych wybiegów ste­
powych oraz wysokiej partii skalnej tzw. alpi­
narium  dla zw ierząt wysokogórskich.

Zwierzostan Zoo, po osiem nastu ostatnich 
latach jego istnienia w ykazuje ponad 500 ga­
tunków  zwierząt, co stanow i najw iększą ko­
lekcję tego rodzaju w  naszym  kraju . Z cieką-



118

Ryc. 7. H ipopotam  (H ippopo tam us amphibius).  —  
Fot. W. P uchalsk i

w ych okazów posiada Zoo obecnie: żyrafę, 7 
gatunków  antylop (gnu, oryks, eland, sitatunga, 
garna, nilgau), 7 gatunków  je len i (w tym  cen­
ny  jeleń  m ilu), słonia, hipopotam y, tap ira , ze­
bry , kangury  olbrzym ie, żubry , lw y m orskie, 
duże ko ty  (lwy, tygrysy, p an te ry  czarne i p la ­
m iste, jaguara), szym pansa, gibbony, i liczne 
inne m ałpy  oraz lem ury, emu, kazuara, nandu, 
kondory, dzioborożce, bardzo liczne papugi, pe­
likany, anakondy, pytony, aligatory, w arany , 
żółwie olbrzym ie.

W ciągu ostatn ich  lat m iał również cenne 
orangutany, m rów kojada, likaona, ren ifery , 
suhaki, łosia, tary , irb isa  — strusie  afrykańskie, 
pawie jaw ajskie.

Oczywiście nie b rak  ogrodowi zw ierząt czę­
ściej w  Zoo spotykanych, tak ich  jak  niedźw ie­
dzie polarne i b runatne, h ieny  i szakale, lamy, 
gwanako, wielbłądy, zebu, bizony, bawoły, m uf­

lony, arui, pekari, dziki, wilki, w ydry, borsuki, 
ku n y  etc.

Szczególnie wartościowym i pozycjam i ko­
lekcji w rocław skiej są najbogatsze w Polsce 
działy  ptaków , gadów i drobnych ssaków, obej­
m ujące dużą ilość gatunków  nie reprezentow a­
nych  w innych naszych Zoo.

Dla historycznej ścisłości w arto wym ienić 
m niejsze ssaki żyjące ak tualn ie w  ogrodzie. Oto 
one: lori w ietnam ski, galago, lem ur katta , ka- 
long, leniwiec, pancerniki 3 gatunków , potos, 
szopy, ostronosy, kotofretki, świszczę prerio- 
we, kapibary, aguti, jeżozwierz, jenot, lisy po­
larne, w iew iórki pustynne i w irgińskie, cho­
m iki, feneki, skunksy pospolite, i plam iste, że- 
nety , cyw eta, m angust, ko ty  dzikie, górski 
i a rgentyński żbik, ocelot.

Ogród wrocław ski jest ponadto w ybitnym  
ośrodkiem  hodowli. Ponad 70 gatunków , p rze­
ważnie egzotów, rozm naża się rokrocznie, obej­
m ując nie ty lko  duże i m ałe ssaki oraz ptactw o 
dekoracyjne, lecz także rzadko dające przychó­
w ek gady. Szczególnie cenne g rupy hodowlane 
to duże drapieżce, kangury  rude, jelenie japoń­
skie, pancerniki, ostronosy, galago.

Niem niej w ażną rolę odgryw a Zoo W rocław­
skie jako ośrodek organizacyjny pracy  nauko­
wej. Spotkania pracow ników  wszystkich na­
szych Ogrodów Zoologicznych, wym iana do­
świadczeń, wśród licznych prac naukow ych 
działalność kom isji identyfikacji i nom enkla­
tu ry  zw ierząt Zoo Polskiego Tow arzystw a 
Zoologicznego m ają swe źródło pow stania 
i rozw ijają  swą działalność na teren ie  Zoo.

Powołana przez Prezydium  Rady Narodowej 
Rada N aukow a z przewodniczącym  prof. d r  
K . S e m b r a t e m  na czele działa jako organ 
doradczy i opiniujący w  spraw ach ogólnego 
rozw oju Zoo.

W ANDA BYC ZK O W SK A-SM YK  (Kraków)

D Z IA Ł A N IE  NISKTCH T E M P E R A T U R  NA T K A N K I 
I O RG A N IZM Y  Ż Y W E

W 1766 r. H u n t e r  pisze, że nie udaje  m u 
się ożywić karpi po dłuższym  m rożeniu, 
a w  1776 r. S p a l a n z a n i  podaje, że m otyle 
i ja ja  jedw abnika znoszą bez szkody oziębienie 
do — 17°C, a w pracow ni ożyw ały naw et po 
zam rożeniu do —24 °C. W X IX  w. prace na  te ­
m at działania niskich tem p era tu r na organizm y 
żywe są coraz liczniejsze, zwłaszcza że dzięki 
now ym  odkryciom  fizyków — uzyskuje się 
źródła coraz niższych tem p era tu r (skroplone 
gazy).

Z punk tu  w idzenia stopnia odporności na 
zimno L u y  e t dzieli zw ierzęta na: 1 — takie, 
k tó re  w ytrzym ują tem p e ra tu ry  bardzo niskie, 
n ieraz w pobliżu 0 abs. Są to organizm y zno­
szące znaczny stopień odw odnienia (encysto-

w ane pierw otniaki, Rotifera, Tardigrada, Ne- 
matoda); 2 — zwierzęta, k tóre giną, gdy ich 
tem p era tu ra  w ew nętrzna zbliża się do 0°C, nie 
przeżyw ają zam arznięcia wody tkankow ej; 
3 — te, k tó re  giną w  tem pera tu rach  znacznie 
wyższych od 0°C, niew ielkie obniżenie ich tem ­
p e ra tu ry  w ew nętrznej prow adzi do śmierci. 
Dotyczy to zw ierząt stałocieplnych. Ale i w tej 
grupie udaje  się sztucznie wywołać stan  głę­
bokiej hibernacji, obniżając tem pera tu rę  ich 
ciała do + 28°C , albo hypoterm ii, gdy ich tem ­
p e ra tu ra  spada naw et do +10°C .

Istn ieje wiele źródeł niskich tem pera tu r 
w  laboratorium . Lód stw arza tem pera tu ry  oko­
licy  0°C, CO2 zestalony sublim ując ochładza 
się do — 78,5°C, p łynny  N2 m a tem pera tu rę
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—195,8°C, a s ta ły  N2 m a —220°C. Stosowanie 
w prost na tkank i płynnego N2 nie jest wygod­
ne, ponieważ po zanurzeniu  w  n im  tkank i n a ­
stępuje  gwałtow ne w rzenie i dokoła obiektu 
mrożonego pow staje izolacyjna w arstew ka ga­
zowego N 2, co w yraźnie opóźnia całkowite za­
m rożenie. Dlatego zam iast płynnego N2 stosuje 
się oziębioną m ieszaninę złożoną z płynnego 
propanu +  4%  etanu  +  0,6% butanu, k tóra 
jest całkowicie p łynna w —196°C i nie zaczyna 
wrzeć po zanurzeniu w  niej tkanki. Dopiero 
potem  przenosi się tkankę  do płynnego N2.

M yślą iprzewodnią badań wpływu niskich 
tem pera tu r na organizm  jest stw orzenie banku 
tkanek, banku  narządów , a naw et uzyskanie 
możliwości zawieszenia procesów życiowych 
organizm ów i narządów  na okres bardzo długi 
i przyw rócenia ich w  dowolnym  momencie.

W ynik końcowy m rożenia tkanki zależy od: 
a — ty p u  tkank i (jej przew odnictw a cieplnego, 
s truk tu ry , rozm iarów  mrożonego bloczka); b — 
typu  kąpieli chłodzącej; c — kontak tu  (stopnia 
zetknięcia się) tkank i z płynem  chłodzącym. 
Najogólniej m ożna stwierdzić, że zamrożenie 
jest tym  szybsze im  większa jest różnica tem ­
p e ra tu ry  m iędzy tkanką  zam rażaną a kąpielą 
chłodzącą. Znanych jest kilka sposobów m roże­
nia tkanek; 1 — powolny, kiedy tkankę umiesz­
cza się na szkiełku podstawowym, zamyka się 
w probówce, a tę  dopiero zanurza się do płynu 
chłodzącego. Dokoła p repara tu  jest znaczna 
przestrzeń izolacyjna pow ietrza. Całkowite za­
m rożenie następu je  w  2—10 m in; 2 — szybki, 
tkankę na szkiełku zamyka się w bardzo małej 
probówce, tak , że w arstw a izolacyjna jest b a r­
dzo niew ielka, całość zanurza się do płynnego 
N2. Zam rożenie następuje  w  około 1 m in; 3 — 
bardzo szybki — tkankę na pasku alum inium  
zanurza się w prost do płynnego N2. Zam roże­
nie następu je  w  k ilk u  sekundach; 4 — u ltra ­
szybki — tkankę na pasku  alum inium  zanurza 
się do płynnego propanu. Zamrożenie następuje  
w czasie krótszym  niż 1 sek. Dopiero po tym  
zam rożeniu przenosi się p repara t do płynnego 
N 2 (ryc. 1 ).

Podobnie odm rożenie tkanki m ożna przepro­
wadzać w  różnym  tem pie 1 — powoli — pro-

Ryc. 1. Sposoby zam rażania tkanek. 1 — N aczynie  
Dewara, 2 —  P łyn n y  azot, 3 —  K aw ałki tkanki na 
pasku alum inium , 4 —  K aw ałk i tkanki na szkiełku  
podstaw ow ym , zam knięte w  probówce, 5 —  P łynny  

propan

bówkę z zamrożoną w niej tkanką przenosi się 
do dowolnie w ybranej tem peratu ry . Całkowite 
odmrożenie następu je  w  czasie od 1 min. do 
kilku dni; 2 — szybko — probówkę z tkanką 
zanurza się do wody o tem p. + 37°C  — odm ro­
żenie następuje w  k ilka sekund do k ilku m i­
nut; 3 — bardzo szybko — tkankę zanurza się 
w prost do płynu fizjologicznego o tem pera tu ­
rze +  37°C.

Przebadano w pływ  niskich tem pera tu r oraz 
szybkości za- i odm rażania na  kom órki serca 
kurczęcia. Pobierano fragm enty  kom ory serca 
zarodka 10-dniowego. Tkankę na pasku alum i­
nium  zamrażano według następującego sche­
m atu:

Całkowite
Technika zamrożenie 

następuje w:

ultraszybko, zanurzenie wprost do 
płynnego propanu 0,16 sek
bardzo szybko, wprost do płynnego N a 0,40 sek
szybko, tkankę z probówką zanurza się 
w płynnym propanie 45—55 sek
albo w płynnym N 2 55—65 sek

Tkanki te odm rażano bardzo szybko przez za­
nurzenie w  płynie fizjologicznym o tem pera­
turze +  20°C. Całkowite odmrożenie następo­
wało w około 0,40 sek. Po odm rożeniu prze­
m ywano tkankę w płynie fizjologicznym i za­
kładano z niej hodowlę in  vitro. Równolegle 
prowadzono hodowle kontrolne z tkanek nie 
mrożonych.

W szystkie tkank i zam rażane w tem peratu ­
rach od —30°C do — 196°C po odmrożeniu były 
m artw e. Tkanki zam rażane w tem peraturze 
wyższej od —30°C, jeśli nie nastąpiła  k ry s ta ­
lizacja wody w  komórkach, były żywe. Znane 
są fakty, że organizm y roślinne i zwierzęce 
dobrze znosiły działanie niskiej tem peratury , 
jeśli były przedtem  w znacznym  stopniu od­
wodnione. Trudność polega jednak na tym , że 
nie wszystkie organizm y znoszą ten  sam  sto­
pień wysuszenia, oraz, że niełatw o jest u sta­
lić, ile wody odciągnięto p rzy  suszeniu. Zwła­
szcza tkanki zw ierząt wyższych źle znoszą od­
wodnienie. Wobec tego szukano takiego czyn­
nika, k tó ry  w yw ierałby działanie ochronne na 
tkanki podczas ich zam rażania. Czynnik ten  
m usi być całkowicie nieszkodliwy lub ty lko 
nieznacznie toksyczny dla tkanek, m usi się ła­
two mieszać z płynam i około- i w ew nątrzko­
mórkowymi, oraz nie może się zmieniać pod 
wpływem  ochłodzenia. Z w ielu przebadanych 
związków najlep iej te  w arunki spełnia glice­
ryna. Wobec tego powtórzono doświadczenia 
z zam rażaniem  fragm entów  serca kurczęcia, 
k tó re  jednak p rzedtem  im pregnowano przez 
0 do 60 min., w płynie fizjologicznym  zaw iera­
jącym  do 45% gliceryny. W szystkie kaw ałki 
tkanki po im pregnacji zamrażano w tem pera­
tu rze  — 196°C przez 30 m in. (przez zanurzenie 
wprost do płynnego N2). Odm rażano przez za­
nurzenie albo do płynu fizjologicznego, albo do 
płynu im pregnującego (tj. p łyn  fizjologiczny+
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cym na zachow anie zdolności do w zrostu  in  v itro  
kom órek m rożonych

gliceryna) o tem pera tu rze  + 20°C . Stwierdzono, 
że lepiej odm rażać w  płynie im pregnującym .
Po odm rożeniu z w szystkich fragm entów  za­
kładano hodowle in vitro. Równolegle z n im i 
hodowano d la kontroli tkank i nie mrożone. 
Doświadczalnie ustalono, że najlepsze działanie 
ochronne na serce kurczęcia ma płyn fizjolo­
giczny zaw ierający około 30% gliceryny. Mi­
nim alny, skuteczny czas im pregnacji wynosi 
10 min., optym alny 30 m in (w tem p. +20°C )
(ryc. 2).

Dalszym  etapem  było ustalenie w pływ u w a­
runków  za- i odm rażania. Stw ierdzono, że po 
optym alnym  w stępnym  potrak tow aniu  tkanki, 
tj. po im pregnacji przez 30 m in w płynie o za­
w artości 30% gliceryny, czas (tempo) zam raża­
nia nie ma większego znaczenia i może się w a­
hać od 0,16 sek do w ielu m inut, bez widocz­
nego w pływ u na żywotność tkanek . Decydujące 
znaczenie ma szybkość odm rażania. W szystkie 
prepara ty , k tó re  odm rażano pom ału  lub e ta ­
pami, by ły  m artw e, natom iast te, k tó re  od­
mrożono w sposób gw ałtow ny — były  żywe 
i w  hodowli tkanek  niczym  nie różniły  się od 
kontrolnych. Jedyn ie  początkow y okres w zro­
stu  był nieco opóźniony; pierw sze kom órki m i­
grujące pojaw iały  się później niż w  hodowlach 
kontrolnych, w krótce jednak  dorów nyw ały o
kontrolnym  tak  pod względem  liczby m itoz o
(tempa wzrostu), jak  i poziomu m etabolizm u. c

Jak  długo można przetrzym yw ać tkankę  
w — 196°C? Jeśli im pregnacja w stępna była 
przeprow adzona w sposób optym alny, czas 
trw an ia  konserw acji może być nieskończony.
W tem peratu rze — 196°C w szystkie procesy 
biochemiczne i biofizyczne są całkowicie zablo­
kowane. Po w ielu m iesiącach trzym ania  tkanek  
w tem p. — 196°C i po odm rożeniu ich — były  
całkowicie norm alne i w  hodowli tkanek  nie 
w ykazyw ały żadnego spadku żywotności. Czy 
jednak  kom órki w w yniku długotrw ałego m ro­
żenia nie uległy jakim ś zmianom, k tó rych  nie 
zauważono w  hodowli tkanek? Dla rozw iąza­
nia tego problem u zam rażano w  ten  sam  spo­
sób jak  fragm enty  serca — całe serce 7-dnio- 
wego zarodka kury . O dm rażano albo w sposób 
bardzo szybki, albo pom ału. Po tym  zakładano

hodowlę całego serca (hodowla narządów  ana­
logicznie do hodowli tkanek).

Po przeprow adzeniu w ielu doświadczeń 
spraw dzających w pływ  poszczególnych czynni­
ków, ustalono, że:
1. W szystkie serca nie im pregnow ane były  po 

odm rożeniu m artw e.
2. O ptim um  stężenia g liceryny dla całego serca 

kurczęcia wynosi 30%, a optym alny czas 
im pregnacji około 30 m inut:

3. Im pregnacja przeprow adzona bezbłędnie 
gw aran tu je  przeżycie wszystkich p repara­
tów  bez zm niejszenia ich żywotności, naw et 
po długim  przetrzym yw aniu  ich w bardzo 
niskiej tem peraturze.

4. Decydujące znaczenie dla p repara tu  im pre­
gnowanego m a szybkość odm rażania. W szy­
stkie obiek ty  odm rażane b. pom ału by ły  
m artw e (ryc. 3).

Ogólnie więc można przyjąć, że w ym agania 
całego narządu są takie same, jak  jego frag­
m entów . Serca odm rożone zachow ywały się 
w  hodowli tak  jak  kontrolne, jedynie począt­
kow y okres adaptacji był trochę dłuższy. Po 
pew nym  czasie z serc doświadczalnych i kon­
tro lnych  sporządzono p rep a ra ty  histologiczne. 
W yniki analizy m ikroskopowej były identyczne 
w obu seriach preparatów .

Nigdy w hodowli in  v itro  narząd nie ma 
przez długi czas tak ich  sam ych w arunków  jak  
w  całym  organizmie. Dlatego z kolei przepro­
wadzono doświadczenia z m rożeniem  w ycin­
ków  skóry m yszy i szczurów. Doświadczenia ze 
skórą m ają duże znaczenie nie tylko teoretycz­
ne, ale także praktyczne, głównie w zastosowa­
n iu  w  chirurgii plastycznej. K aw ałki skóry 
(15 X 20 mm) szczurów i (4 X 6 mm) m yszy 
wycinano septycznie z grzbietu zwierzęcia, na-

Ryc. 3. W pływ  szybkości odm rażania na przeżycie  
im pregnow anego serca kurczęcia  

k reska ciągła —  odm rażanie bardzo szybkie; kreska- 
kropka —  odm rażanie pow olne; kropka-kropka — 

odm rażanie bardzo pow olne



stępnie m rożono w edług tego samego schem atu 
jak  serce kurczęcia. Pobierano albo próbki 
cienkie (epiderm is +  dermis) albo grube, za­
w ierające oprócz epiderm is i derm is jeszcze 
tkankę łączną i m ięśnie podskórne. Po odm ro­
żeniu wszczepiano każdy wycinek do tego sa­
mego zwierzęcia i w  to  samo m iejsce (auto- 
transplantacja). Proces przyjm ow ania się prze­
szczepu, gojenia rany, odrostu włosów itp. kon­
trolow ano pod lupą. Po 6—12 miesiącach zabi­
jano zwierzęta i badano skórę histologicznie. 
Na podstaw ie przebadanych ponad 500 wycin­
ków skóry wyciągnięto następujące wnioski:
1. Konieczna jest przed zamrożeniem  im preg­

nacja skóry gliceryną.
2. Optym alne stężenie gliceryny wynosi dla 

skóry 20—30%.
3. Decydujące znaczenie dla przeżycia ma 

szybkość odm rażania.
4. Ilość p rzy jętych  przeszczepów skóry zam ra­

żanej wynosiła dla m yszy 70% (kontrolnych, 
bez zam rażania do 95%), dla szczura 35°/o 
(kontrolne 90%).

Histologicznie stwierdzono, że przeszczepy 
potraktow ane bezbłędnie w  czasie doświadcze­
nia nie różnią się niczym  od tkanki kontrolnej, 
a wszczepione do właściciela, naw et po długim  
czasie nie u jaw niają  żadnych odchyleń ani ana­
tomicznych, ani fizjologicznych.

Jak ie  zjaw iska fizyczne towarzyszą zam ra­
żaniu tkanek  i na  czym  polega rola ochronna 
gliceryny?

P rzy  oziębianiu wody w norm alnych w arun­
kach atm osferycznych od 0°C zaczyna się po­
jaw ianie kryształków  .lodu, k tórych przybyw a 
w m iarę obniżania tem pera tu ry . Jeśli obniżanie 
tem pera tu ry  jest bardzo powolne — można 
obserwować zjawisko tzw. przechłodzenia, to 
znaczy, że woda o tem pera tu rze  poniżej 0°C 
jest jeszcze płynna. W tym  stanie w ystarczy 
drobny im puls (szok mechaniczny, term iczny, 
kryształek lodu, zanieczyszczenie itp.), aby 
cała woda natychm iast zmieniła się w  masę 
drobniutkich kryształków . W ielkość kryształ­
ków lodu zależy od szybkości ochładzania. Im 
szybszy spadek tem pera tu ry , tym  więcej po­
w staje centrów  krystalizacji i tym  mniejsze, 
ale liczniejsze są kryształy . Po w ykrystalizo­
w aniu w szystkiej wody — przy  dalszym  ochła­
dzaniu nie zachodzą w niej żadne zmiany aż 
do około — 100°C, gdy zaczyna się tzw. rek ry ­
stalizacja, czyli p rzetw arzanie m ałych krysz­
tałków  w  duże.

Jeżeli ochładzać w odny roztw ór 10%o NaCl 
(roztwór fizjologiczny) większość w ykrystalizu­
je m iędzy — 1°C a — 10°C. Pierw sze krysz­
ta ły  pow staną z czystej wody. Około — 6°C 
już praw ie 90% wody czystej jest w ykrystali­
zowane, a w pozostałych 10% stężenie NaCl 
wzrosło 10-krotnie, tj. z 10%o do 10%. Two­
rzenie się kryształków  z sam ej wody trw a aż 
do —21°C, dopiero przy  —21,3°C całość roz­
tw oru krysta lizu je  i pow staje m ieszanina k ry ­
ształów N a C l. 2H2O i H 2O. Tem peraturę 
— 21,3°C określa się jako punkt eutektyczny 
d la fizjologicznego roztw oru NaCl. W czasie

podwyższania tem p era tu ry  roztw oru zamrożo­
nego — przy przechodzeniu przez punkt eu­
tektyczny pojaw ia się po raz  pierw szy faza 
płynna między kryształam i.

Dla roztw oru każdej soli punk t eutektycz­
ny  jest inny. Jeśli w  jednym  roztw orze znaj­
duje  się kilka różnych soli, ich p u n k ty  eute- 
ktyczne w zajem nie na siebie w pływ ają. Roz­
tw ory soli i substancji organicznych (sok ko­
mórkowy) są bardziej stałe w stanie przechło­
dzenia od wody i nie krysta lizu ją  tak  łatwo. 
Dlatego często zwierzęta były żywe po dłuż­
szym przetrzym yw aniu w  temp. poniżej 0°C, 
ponieważ ich woda w ew nątrzkom órkow a pozo­
staw ała płynna.

Szybkość krystalizacji czystej wody zależy 
od stopnia jej przechłodzenia. Jeśli dodać do 
wody gliceryny i całość przechłodzić, s tw ier­
dza się, że tem pera tu ra  początku krystalizacji 
i jej tempo obniżyły się. P łyn  Tyroda w tem p. 
— 5°C krystalizuje w  kapilarnej ru rce z szyb­
kością 10 mm/sek, a po dodaniu 15% glicery­
ny już tylko 1,5 m m /sek (ryc. 4). W podob­
nych w arunkach pożywka dla k u ltu ry  tkanek  
w tem p. — 5°C krystalizu je  z szybkością 
5 mm/sek, a z dodatkiem  25% gliceryny już 
tylko 0,5 mm/sek.

P rzy  powolnym  zam rażaniu zawiesiny ko­
mórek, najp ierw  pojaw iają się kryształk i lodu
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Ryc. 4. Obniżenie tem pa krystalizacji p łynu  Tyroda 
zależnie od ilości g liceryny. T — płyn Tyroda, TG5 — 

płyn  Tyroda +  5°/o g liceryny

>8
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w  płynie  m iędzykom órkowym . W m iarę  p rzy ­
byw ania kryształków  płyn ten  sta je  się coraz 
bardziej hypertoniczny, odciąga wodę z kom ó­
rek, k tó re  w yraźn ie  się kurczą. W kom órkach 
w  tym  czasie n ie  m a jeszcze kryształków  lodu, 
usta la  się w  nich stan  przechłodzenia. Dopiero 
w  znacznie niższej tem pera tu rze  następu je  
gw ałtow na krysta lizac ja  wody w ew nątrzkom ór­
kowej. W kom órce w ystępuje w iele soli m ine­
ralnych, związków organicznych oraz ciągłe 
przechodzenie koloidów ze stanu  zolu w  żel i na 
odwrót. K rystalizacja  takiego system u powo­
duje zniszczenie n iek tórych  układów  rów now a­
gi, inne zaś zachow ują się n ie zmienione. Za­
m rożenie kom órki m oże spowodować znaczne 
zm iany w norm alnej rów now adze dynam icz­
nej w ew nątrzkom órkow ej, a zwłaszcza może 
zachwiać rów now agę enzym atyczną. Raz u ru ­
chomiony łańcuch reakc ji enzym atycznych m o­
że spowodować nagrom adzenie się produktów  
pośrednich w  cytoplazm ie, k tó rych  obecność 
jest norm alnie przejściowa, a k tó re  po odm ro­
żeniu m ogą albo okazać się toksyczne, albo n a ­
dać m etabolizm ow i niew łaściw y k ierunek . N a­
w et ty lko  przesunięcia m echaniczne w  kom ór­
ce mogą oddalić enzym y od ich na tu ra ln y ch  
substra tów  i spowodować reak c ję  n iekom pletną 
lub naw et całkow icie ją  zahamować.

P rzy  pow olnym  tem pie zam rażania śm ierć 
kom órki z zim na jest spowodow ana Szokiem 
osmotycznym, k tó ry  ją zabija w cześniej niż 
k rysz ta ły  lodu zdołają ją  zniszczyć m echanicz­
nie (rozerwać).

P rzy  zam rażaniu bardzo szybkim , k rysz ta łk i 
lodu pow stają r ó w n o c z e ś n i e  w ew nątrz 
i 'pomiędzy kom órkam i (jak w  p rzypadku  p rze ­
chłodzenia). Pow staje duża liczba centów  k ry ­
stalizacji, cały  p rep a ra t nagle jakby  zakrzepł, 
jednak nie jest on przeźroczysty, czyli że jego 
s tru k tu ra  nie jest am orficzna. Jeśli do zaw ie­
siny  hodow anych kom órek dodać gliceryny, 
kom órki ulegną częściowemu odwodnieniu, zao­
krąglą  się, lekko zmarszczą. Zm iany te  są cał­
kowicie odw racalne, w ystarczy  przem yć k u l­
tu rę  płynem  fizjologicznym, a całkowicie w ra ­
ca do norm y. Jeśli k u ltu rę  zm ieszaną z g licery­
ną  ochładzać pom ału, można ją  przechłodzić aż 
do — 25°C i dopiero te raz  nastąp i k ry sta liza ­
cja pozakomórkowa w  postaci dużej liczby d ro ­
bniu tk ich  kryształków . K ryształków  ty ch  p rzy ­
bywa, ale p łyn  rezidualny  zaw iera oprócz soli 
także glicerynę, k tó ra  zm niejsza jego hyperto - 
niczność, przenika szybko do kom órek i w yrów ­
nu je  ciśnienie osmotyczne, czyli chroni kom órkę 
od szOku osmotycznego. Nazwano to „zdolnoś­
cią buforow ą” g liceryny Stwierdzono więc, że 
dodanie gliceryny do układu  zam rażanego po­
woduje:
1. Zwiększenie skłonności do przechodzenia 

w  s ta n  przechłodzenia
2. Obniża początkow ą tem p era tu rę  k ry sta liza­

cji
3. Zm niejsza szybkość k rysta lizac ji
4. Obniża hypertoniczność p łynu  rezidualnego
5. W yrów nuje ciśnienie osmotyczne przez ła ­

tw e przenikanie do kom órki

6. U łatw ia pow staw anie m ikrokryształów .
Jak ie  zjaw iska fizyczne zachodzą p rzy  od­

m rażaniu  tkanki?
Jak ie  zjaw iska fizyczne będą m iały  miejsce 

przy  odm rażaniu tkanki, zależy głównie od 
szybkości ogrzew ania p repara tu , a nie od tego, 
czy by ł on zam rażany w  sposób bardzo szybki, 
czy powolny. Jeśli podnosić tem pera tu rę  p repa­
ra tu  powoli, około — 50°C następuje  przeróbka 
krystaliczna, drobne kryształk i tak  w ew nątrz- 
jak  i m iędzykom órkowe zaczynają łączyć się 
i pow stają duże k ry sz ta ły  lodu. P łyn  hyperto­
niczny, k tó ry  już się pojawił, przenika między 
kryształam i. Dalsze podnoszenie tem pera tu ry  
pow oduje topnienie się lodu, a po całkow itym  
odm rożeniu stw ierdza się, że tkanka  jest m ar­
tw a. Śm ierć kom órek nastąp iła  na sku tek  u ra ­
zów m echanicznych (rozerwanie). P rzy  gw ał­
tow nym  ogrzew aniu nie następuje przeróbka 
kryształów , a czas działania p łynu  hypertonicz- 
nego jest znacznie krótszy. Jeśli podgrzewanie 
było w ystarczająco szybkie kom órki po odm ro­
żeniu są żywe i nieuszkodzone.

Po badaniu  zam arzania kom órek i tkanek  
stw ierdzono, że ich p unk t eutektyczny w ypa­
da p rzy  około — 50 °C, a dodanie gliceryny 
obniża go do około — 60°C. Nie m ożna długo 
przetrzym yw ać tkank i w  tem pera tu rze  pow y­
żej punk tu  eutektycznego, ponieważ zaw iera 
ona w  ty m  stanie jeszcze pewną ilość p łynu  
wysokohypertonicznego, bardzo szkodliwego dla 
żyw ych s tru k tu r. Zastosowanie czułych m etod 
term odynam icznych pozwoliło stw ierdzić, że 
dalsze oziębianie p rep a ra tu  w yw ołuje w  nim  
zm iany już na poziomie m olekularnym , k tóre 
zachodzą aż do — 130°C. Dlatego, jeśli tkankę 
im pregnow aną gliceryną m a się uchronić od 
wszelkich uszkodzeń fizycznych i chemicznych, 
należy  ją  przetrzym yw ać w tem pera tu rze  po­
niżej — 130°C, najlepiej w  p łynnym  N 2.

P rzetrzym yw anie tkank i stale w  płynnym  N2 
nie jest wygodne, ponieważ u latn ia się on szyb­
ko, trzeba  go ustaw icznie dodawać, a dopusz­
czenie do ogrzania się tkank i (w przypadku 
w yparow ania N2) rów na się jej śmierci. D la­
tego opracow ano m etodę liofilizacji tkanek, tj. 
odw adniania zam rożonej tkank i przez sublim a- 
cję lodu w  w arunkach  obniżonego ciśnienia. Po 
znacznym  odwodnieniu zamrożone tkank i nie 
pow inny ulec uszkodzeniu. M etoda ta  spełnia 
doskonale swe zadania p rzy  przetrzym yw aniu  
produktów  nietrw ałych, łatw o psujących się.

Dla ożywienia tkank i po liofilizacji należy 
ją  z pow rotem  nawodnić. Czy tkanka  Okaże się 
żywa po tych  zabiegach zależy od w arunków  
zam rażania i wysuszania. Różne tkank i znoszą 
różny stopień odwodnienia. Bardzo trudno  jest 
ustalić, ile wody można z danej tkank i odciąg­
nąć. Gdy odciągnie się za wiele wody, niektóre 
związki koloidalne zmienią się nieodw racalnie 
i po naw odnieniu n ie odtw orzą się już więcej. 
Jeśli odciągnąć za mało wody, n iektóre związ­
k i w ystąpią w  kom órce w  stanie tak  stężonym, 
że mogą się okazać toksyczne.

O ile m etodą liofilizacji tkanek  udało się za­
chować ich s tru k tu rę  w  stopniu jak  n a jb a r­
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dziej zadowalającym , o ty le  trudno zachować 
ich funkcje życiowe. Po nawodnieniu tkanki 
są m artw e.

Celem dalszych badań jest więc ustalenie 
takich w arunków  równowagi m iędzy zam raża­
niem, w yborem  płynu ochronnego, tem peratu ­

rą i stopniem  wysuszenia oraz w arunkam i na­
wodnienia, aby po tych  wszystkich zabiegach 
tkanka była żywa.

(Opracowano na podstawie pracy L. Rey — 
„Conservation de la vie par le fro id”).

ANNA SIEDLECKA (Oslo)

K A LD ER Y  PERM SK IE R EG IO N U  OSLO

U tw ory perm u stanow ią w  okolicach Oslo najm łod­
szą form ację geologiczną (jeśli n ie  liczyć czwartorzędu) 
i spoczyw ają niezgodnie na starszym  paleozoiku i pre- 
kambrze. N a okres perm u przypadał w  tym  obszarze 
niezm iernie ożyw iony i urozm aicony w ulkanizm  prze­
jaw iający się zarów no w  postaci w y lew ów  po­
w ierzchniow ych jak i intruzji. W zw iązku z tym i prze­
m ieszczeniam i m agm y pozostaje pow stanie charaktery­
stycznych struktur geologicznych zw anych kalderam i.

K alderam i (calderas) nazyw ane są bądź form y m or­
fologiczne, bądź struktury geologiczne o okrągłych  
w zględnie eliptycznych zarysach (patrząc z lotu ptaka), 
zazw yczaj siln ie  zw iązane z w ulkanizm em . W obszer­
nym  opracow aniu H. W i l i a m s a  (1941), pośw ięconym  
pow staw aniu  kalder, znajdujem y zestaw ien ie schem a­
tów  k lasyfik acji genetycznej tych form , przyjm ow a­
nych przez poprzednich autorów  jak D a ł y ,  R e c k ,  
T a n a k a d a t e ,  v a n  B e m m e l e n  i W a l k e r  
oraz now ą proponow aną przez W i l l i a m s  a. Ogólnie 
biorąc, autor ten w yróżnia kolejno form y o coraz m niej 
ścisłym  zw iązku z w ulkanizm em , a m ianow icie: kaldery  
eksp lozyjne , ka ld ery  ko lapsy jne ,  ka ldery  erozyjne, ro w y  
w ulkaniczne, rozpad lin y  wulkaniczne  i  w iększe d ep re ­
sje tek ton iczna-w ulkan iczne.  W odniesieniu do jednego  
z typow ych przykładów  kalder kolapsyjnych (Glen Coe 
w  W ielkiej Brytanii) H. W illiam s używ a określenia  
Cauldron subsidences,  rozum iejąc pod tym  term inem , 
struktury geologiczne pow stałe w  daw niejszych niż 
czwartorzęd okresach geologicznych, przez zapadnięcie 
się ponad częściow o opróżnionym i zbiornikam i m agm o­
w ym i, cylindrycznych b loków  skorupy ziem skiej. D la­
tego też O. H o l t e d a h l  (1943) zastosow ał do roz­
poznanych w  okolicach Oslo tego typu struktur okre­
ślen ie cauldrons.  Ch. O f t e d a h l  (1952, 1953, 1960) 
stosuje zarów no określenie caldera  jako pojęcie szersze 
jak i cauldron  jako pojęcie w ęższe. Zdaniem tego  
autora term in „caldera” stosow any jest raczej do tych  
zapadniętych obszarów, których zw iązek z w ulkaniz­
m em  lub czynnym  w ulkanem  'jest w yraźny, natom iast 
„cauldrons” to zapadnięte obszary (o kolistych  albo 
ow alnych zarysach) n ie  w ykazujące bezpośredniego  
zw iązku z w ulkanizm em .

O ile  term in kaldera stosow any jest w  polskiej no­
m enklaturze geologicznej, o ty le  brak w  języku pol­
skim  odpow iednika term inu „cauldron”. W dalszej 
części n iniejszego artykułu  używ ać go będę, w  brzm ie­
niu oryginalnym  bądź też spolszczony na „kaldron”. 
K aldery, zw łaszcza zw iązane z m łodym  w ulkanizm em  
są rozpow szechnione na ku li ziem skiej. Pośw ięcono im  
w iele  opracowań, zaw ierających zarówno opisy jak też 
teoretyczne rozw ażania i hipotezy odnośnie m echa­

nizmu pow stania rozm aitych typów  kalder. Stosunkow o  
m niej znane są kaldery zw iązane z w ulkanizm em , który 
działał w  starszych okresach geologicznych. Pod tym  
w zględem  region Oslo uważać można za klasyczny.

Starsze podłoże, na którym  m iała m iejsce sedym en­
tacja, a następnie m agm atyzm  perm ski, stanow ią utw o­
ry prekam bru i kam bro-syluru. Prekam br reprezen­
tują siln ie  zm etam orfizow ane skały, na w schodzie re­
gionu w ykształcone głów nie jako gruboziarniste gnejsy, 
na zachodzie zaś jako łupki m ikow e, lep ty ty  oraz gra­
nity, a w  m niejszym  stopniu am fibolity  i gabra. Na tym  
krystalicznym  podłożu spoczyw ają w apien ie i  łupki 
kam bro-syluru o łącznej m iąższości około 1100  m oraz 
pstre piaskow ce dow ntońskie osiągające m iąższość 500— 
1000 m. U tw ory te  zostały siln ie  sfałdow ane, poprze­
cinane uskokam i i speneplenizow ane, a na ich zrów na­
nej pow ierzchni osadziły  się z w yraźną przerwą cza­
sową i niezgodnością kątow ą m łodsze osady. W iek tych  
ostatnich, przez dłuższy czas dyskusyjny, został osta­
tecznie w  1931 r. ustalony jako dolnoperm ski (O. H ol­
tedahl 1931) dzięki znalezieniu w  A sker (ok. 30 km na 
SW od Oslo) przew odniej flory oraz szczątków  ryb. 
Osady te  rozpoczynają się czerw onym i łupkam i o m iąż­
szości około 10 m. Ponad n im i rozw inięte są szare 
piaskow ce oraz szare, zw ięzłe konglom eraty kw arcowe 
osiągające m iąższość około 8 m. Dobrze zaokrąglone 
otoczaki kwarcu i kw arcytów  budujące zlepieńce m u ­
siały zostać tu przytransportow ane z daleka, najpraw ­
dopodobniej przez rzeki. Ponad w ym ienionym i konty­
nentalnym i osadam i, tw orzącym i cienką i niekom pletną  
pokryw ę, spoczyw a jeszcze niekiedy nieco łupków  
i p iaskow ców  tufogenicznych, a następnie seria w u l­
kaniczna. Składa się ona z kilkunastu  potoków  law y  
bazaltowej i trachyandezytow ej. O gólnie biorąc seria  
w ulkaniczna rozpoczyna się spokojnym  i powolnym  
w ylew em  bazaltu tworzącym  potoki o grubości 10— 
30 m. N astępnie, charakter w ulkanu zm ienia się, na­
stępuje szereg bardziej gw ałtow nych w ybuchów  law y  
m onzonitow ej, dającej liczne pokryw y trachyandezy- 
tów. Skały  te m ają niezm iernie charakterystyczną  
strukturę: na tle  kryptokrystalicznego ciasta skalnego 
w idoczne są duże (często około 1— 2 cm w ielkości) fen o- 
kryształy skaleni o rom bow ych kształtach, dobrze w i­
docznych na przełam ach skały. Stąd też pochodzi po­
w szechnie stosow ane określenie tych skał jako porfiry  
rom bowe.  K olejnych ekstruzji tej law y naliczono łącz­
nie siedem naście, przy czym wśród nich w ystępują  
jeszcze dwa o w iększym  rozprzestrzenieniu w ylew y  ba­
zaltowe. Grubości poszczególnych potoków  law ow ych  
są różne i zm ienne. P rzeciętn ie w ahają się one w  gra­
nicach od 30 do 100 m z tym , że najstarszy porfir ma

18*
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ponad 100 m grubości, m ożliw e naw et, że przekracza  
200 m. R ozróżnianie poszczególnych porfirów  w  profi­
lach  jest m ożliw e na podstaw ie k ształtów , w ielkości 
i gęstości w ystępow an ia  w  nich fen okryszta łów  sk a ­
len i. Zbiorniki m agm ow e, z których m agm a w yd ob y­
w ała  się na pow ierzchnię, znajdow ały  się stosunkow o  
płytko i m niej w ięcej rów n oleg le  z w ylew am i p ow sta­
w ała  olbrzym ia ilość skał żyłow ych  tnących  gęstą s ie ­
cią starsze podłoże.

S topniow e opróżnianie zb iorników  m agm ow ych spo­
w odow ało w  niektórych m iejscach  zapadnięcie się  
obszarów  law ow ych  bezpośrednio nad n im i położonych. 
E fektem  tych zjaw isk  było  zapadnięcie się rozległych, 
cylindrycznych b loków  skalnych i w ytw orzen ie struk ­
tur zw anych kaldronam i lub kalderam i. M agma, 
w  którą w ciśn ięte  zostały  zapadnięte bloki, penetrow ała  
poprzez ich spękania ku górze i u tw orzyła  tzw . da jk i  
pierśc ien iow e  oraz intruzje, zajm ujące zazw yczaj cen ­
tralne części obszarów  zapadniętych, a także zakrzepła  
w  okolicy ich  kraw ędzi, na zew nątrz od uskoków  brzeż­
nych. D ługotrw ały  okres erozji spow odow ał usun ięcie  
górnych partii kaldronów  tak, że ak tualn ie  obserw uje  
się na pow ierzchni głębsze ich strefy . Są one zbudo­
w ane z pokryw  law ow ych  stanow iących  elem ent star-

Ryc. 1. Schem atyczna m apka geologiczna okolic Oslo  
w raz z lokalizacją  kaldronów  (wg Ch. O ftedahla 1953, 
1960). 1 —  archaik; 2 —  kam brosylur i dow nton; 3 —  
skały  intruzyw ne; 4 — skały  w y lew n e  (Kr, N i, V e —  
obszary law ow e: K rogskogen, N ittedal, V estfold); 5 —  
kaldrony: B — Baerum , G —  G litrevann, S — Sande, 

D —  Dram m en, 0  —  0 y a n g en , A  —  A lnsjo.

szy, przebitych nieco m łodszym i intruzjam i, przew ażnie  
sjen itow ym i i granitow ym i.

W okolicach Oslo kaldrony n ie zaznaczają się zupeł­
n ie  jako w yodrębnione elem enty m orfologiczne. 
U kształtow anie pow ierzchni om aw ianego obszaru jest 
bow iem  w ynik iem  działalności plejstoceńskich  lod ow ­
ców , które zatarły  całkow icie m orfologię zw iązaną  
z przebiegiem  struktur geologicznych. D ziałalność lo ­
dow ców  poprzedzona była ponadto długim i okresam i 
przedplejstoceńskiej denudacji. D latego też jedynie na 
podstaw ie szczegółow ych prac kartograficznych, a na­
stępn ie in terpretacji m ap oraz w  oparciu o w ielo letn ie  
studia m ineralogiczno-petrograficzne zaczęto stopniow o  
odkryw ać poszczególne kaldrony. W iększość z nich roz­
poznano dopiero w  ciągu ostatnich k ilkunastu  lat, n ie ­
liczne znane daw niej b y ły  przew ażnie uw ażane za la -  
kolity . W edług najnow szego stanu badań istn ieje  
w  okolicach Oslo sześć kaldronów  oraz trzy tzw. obsza­
ry law ow e, w  których być m oże z postępem  prac odna­
lezione zostaną rów nież cechy kw alifiku jące je jako  
kaldery. D ane charakteryzujące je zestaw iono w  ta ­
b eli I (w /g. Ch. O ftedahla 1953, 1960). R ozm ieszczenie  
przedstaw iono na ryc. 1 .

TABELA I

Nazwa Średnice 
w km

Zapadnięcie 
w metrach

objętość za­
padniętych 

bloków w km3

Baerum 12x8.5 1000 80
Glitrevann 16x 10 1500 180£o Sande 12 500 55

203
Drammen 7 450 15
0 yangen
Alnsje

ok. 1500-2000 
ok. 2000

e g  
3 |in >
■ s !

Krogskogen
Nittedal
Yestfold

brak danych

Spośród w ym ien ionych  w  tabeli cztery p ierw sze k a l­
drony są w iększe od pozostałych. Są też one stosunkow o  
lep iej poznane i opracow ane. K aldron Baerum  (poło­
żony około 7 km  na NW od Oslo) składa się ze skał w y ­
lew nych  (bazalty i  porfiry rom bow e) poprzecinanych  
licznym i żyłam i pokładow ym i (sillam i) i m ałym i n iere­
gu larnym i intruzjam i m onzonitow o-sjen itow ym i. Za­
padnięty  blok zakrzepłych law  zanurzony został 
w  m agm ę sjen itow ą, z której oprócz w spom nianych  
w yżej intruzji utw orzyła się  także w zdłuż brzeżnych  
uskoków  n iem al kom pletna dajka p ierścieniow a (ringe 
dyke). W  otoczeniu  kaldronu w ystępują: starsze law y  
(po W i SW  stronie), osady syluru (po SE stronie) oraz 
sk ały  sjen itow e (na N  głów n ie laurvikit, na E głów nie  
nordm arkit). W szczegółach budow a kaldronu Baerum  
jest dość złożona, zasadniczy jednak schem at jego bu­
dow y jest typ ow y dla tego rodzaju struktur w  okoli­
cach Oslo.

K aldron G litrevann (około 40 km na W od Oslo) sta ­
now i elip tyczny b lok złożony z perm skich la w  i in tru- 
zyw ów , w śród których w yróżnia się  g łów nie bazalty, 
szereg następujących po sob ie  porfirów  rom bow ych  
oraz porfiry kw arcow e i granity zajm ujące centralną  
część bloku. D ajka p ierścien iow a utw orzona jest z por­
firów  kw arcow ych. Cały b lok został zanurzony
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w  m agm ę granitow ą, która zajęła jego część centralną, 
a następnie w ydostała  się w  okolicy SE i NE kraw ędzi 
kaldronu. Na zew nątrz uskoków  brzeżnych w ystępują  
sfałdow ane osady kam bro-syluru oraz piaskow ce  
dow ntońskie. Schem at rozw oju kaldronu G litrevann  
przedstaw iono na ryc. 2 .

K ałdron Sande (usytuow any około 40 km na SW od 
Oslo) charakteryzuje się stosunkow o prostą budową  
(ryc. 3). N ieregularnych kszta łtów  dajkę pierścieniow ą  
tw orzą intruzje porfirów  kw arcow ych. Po w ew nętrznej 
stronie p ierścienia w ystępu ją  law y (bazalty i  porfiry  
rom bowe), a następnie centralna intruzja granitowa. 
Na zew nątrz od porfirów  kw arcow ych, po zachodniej 
stronie kaldronu obecne są granity sodow e (ekeryty), 
po w schodniej zaś osady syłuru, dow ntonu oraz grani­
ty  b iotytow e. P ierw otn ie zapadnięty b lok był w  cało­
ści złożony z law  podścielonych perm skim i i starszym i 
osadam i. Po zapadnięciu, w okół brzegów  kotła po­
w sta ła  dajka p ierścieniow a oraz brekcje. N astępnie  
m agm a w darła się w  środkow ą część zapadniętego  
bloku oraz w  skały  na zew nątrz od niego po W i NW  
stronie. P ow sta ły  w ted y  granity sodow e (ekeryty) 
w  zachodnim  obrzeżeniu kaldronu oraz intruzja cen­
tralna w ykazująca zonalną budowę. Kolejno od ze­
w nątrz w yróżnia się w  niej strefy: ekerytow ą, sjen i- 
tow ą i m onzonitow o-diorytow ą. Centralna intruzja 
kaldronu Sande tw orzy dziś w yraźne w yniesien ie  m or­
fologiczne. M łodszy od opisanych intruzji jest granit 
biotytow y w ystępujący na E od kaldronu.

Kaldron D ram m en (w okół m iasta Dram m en —  około 
30 km  na SW  od Oslo) zbudow any jest z bazaltu oraz 
szeregu kolejnych potoków  porfirów  rom bow ych po­
przecinanych w  partii centralnej bloku porfiram i kw ar­
cow ym i, stanow iącym i najpłytszą strefę batolitu  gra­
nitowego. Po w schodniej stronie, w  strefie brzeżnych  
uskoków  znajduje się brekcja złożona z fragm entów  
porfirów  kw arcow ych, skał sjen itow ych i bazaltów. 
K aldron D ram m en otoczony jest m asyw em  granito­
wym , oraz w  m niejszym  stopniu, jedynie po W  
i SW stronie, łupkam i i w apieniam i syłuru. Granice 
kaldronu D ram m en nie są tak w yraźne jak w yżej 
om ów ionych, brak tu bow iem  dajek pierścieniow ych. 
Ponadto w  NE części struktura ta jest na dużym ob­
szarze m askow ana przez czwartorzęd, zaś od SE strony  
niknie pod pow ierzchnią Dram m enfiordu.

K aldery A lnsjo  i 0 y a g en  są m niej dokładnie pozna­
ne, a ich skały  w y lew n e są w  znacznej części zniszczone 
przez intruzje tak, że n ie  da się tu obserw ow ać p eł­
nego klasycznego rozw oju cech typow ych dla kaldro- 
nów. D otyczy to rów nież w ym ienionych poprzednio 
obszarów law ow ych  jak  i w ie lu  innych m ałych, nie 
uw zględnionych tu  obiektów , znanych zw łaszcza  
z Nordm arka (na N  od Oslo), gdzie zarów no dom inu­
jące skały  intruzyw ne zniszczyły  obraz poprzedzają­
cego je w ulkanizm u jak i bardzo głęboko sięgająca  
erozja zatarła rysy  ew entualnych, istniejących' tu n ie ­
gdyś struktur typu kaldronów .

O gólnie biorąc, m agm atyzm  perm ski okolic Oslo, 
który w yw arł tak w yraźne piętno na budow ie geolo­
gicznej tego obszaru przebiegał (Ch. O ftedahl 1960) 
w  trzech fazach:

1 . okres spokojnych w y lew ó w  typu „plateau” po­
przez szczeliny i tw orzenie się  rozległych pokryw  law o­
wych;

2 . okres erupcji centralnych, charakteryzujący się  
obok w y lew ów  bazaltow ych, eksplozjam i kw aśnych  
utw orów  pyroklastycznych. W zw iązku z przejściem

I

1 1 ■ i
0 1 2 3 6 9 12 15 km

Ryc. 2. Schem atyczne przekroje obrazujące geologiczną  
historię kaldronu G litrevann (wg Ch. O ftedahla 1953, 
nieco uproszczone). I — m agm a granitow a pokryta osa­
dami i law am i; II — po zapadnięciu; III —  w ciskanie  
się w  zapadnięty blok intruzji porfirów  kw arcow ych  
i sjenitow ych; IV —  granit przechodzący w  porfir kw ar­
cow y zajął centralną część bloku a m agm a granitowa  
kontynuuje sw oją penetrację na zew nątrz od bloku;

V —  po erozji

od zasadow ego do kw aśniejszego, eksplozyw nego w u l­
kanizm u pozostaje tw orzenie się  kaldronów;

3. okres końcow y, cechujący się  g łów nie szczelino­
w ym i w ylew am i porfirów  rom bow ych i bazaltów.

Podczas pierw szego okresu i bezpośrednio po nim  
m iało m iejsce znaczne zbliżenie się ku pow ierzchni 
ziem i batolitow ych centrów  m agm , m onzonitow ej, sje- 
nitow ej i granitow ej, niszczących głębsze partie w ulka- 
nitów.

W związku z w ulkanizm em  perm skim  pozostaje rów ­
nież pow stanie szeregu dyslokacji, a także d ługiego na 
około 200 km tektonicznego row u Oslo, biegnącego od 
zachodniej strony Oslofiordu w  kierunku północnym  
aż po jezioro M josa. P ow staje zagadnienie, z jaką fazą
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Ryc. 3. K aldron Sande (wg Ch. O ftedahla 1953, 1960 — uproszczony). 1 — w apien ie i łupki syłuru; 2 — p ia ­
skow ce dow ntońskie; 3 — skały  w ylew n e (bazalty i porfiry rom bow e); 4 — porfir kw arcow y (ringdyke); 

5 —  brekcje; 6 —  ekeryt; 7 —  sjenit; 8 —  m onzonit; 0 —  granit (pola niezaszrafow ane — jeziora)

tektoniczną należy w iązać m agm atyzm  rozpoczynający  
się tu w  dolnym  perm ie i w  jakim  stosunku pozostaje  
on do innych obszarów  europejskich, w  których w y ­
stępują w u lk an ity  perm skie. W ydaje się, że ogóln ie b io ­
rąc m agm atyzm  okolic Oslo traktow ać m ożna jako sub- 
sekw entny  w  stosunku do orogenezy w aryscyjśk iej, 
która zaznaczyła się licznym i fa łdow aniam i w  cen tra l­

nej i południow ej Europie, a w  tym  usztyw nionym  
obszarze n ie  m ogła spow odow ać żadnych pow ażniej­
szych deform acji skorupy ziem skiej. Szczególnie, po­
przez analogię do Europy centralnej (Polska, N iem cy), 
w ulkanizm  perm ski okolic O slo w iązać m ożna by z n aj­
m łodszym i rucham i orogenezy w aryscyjsk iej, zw anym i 
w  schem acie H. S t i l l e g o  (1924) fazą saalską.

ZO FIA PELC (Kraków)

N O W E  I T A N IE  Ź R Ó D Ł O  B IA Ł K A  Z W IE R ZĘ C E G O

Ś w iatow a sta tystyk a  w ykazuje, że setk i m ilionów  
ludzi na k u li ziem skiej zw łaszcza w  krajach gospo­
darczo zacofanych —  konsum uje z roku na rok coraz 
m niej podstaw ow ych  sk ład n ik ów  pokarm ow ych. Z w ła ­
szcza niedobór b iałka zw ierzęcego jest pow ażnym  pro­
blem em . Podczas gdy spożycie pokarm ów  przez 
m ieszkańca kraju zacofanego w yn osi około 70% tego, 
co zjada m ieszkaniec krajów  gospodarczo rozw in ię­
tych , to  spożycie b iałka zw ierzęcego przez m ieszkańca  
kraju zacofanego w yn osi ty lk o  20fl/o ilo śc i b ia łka, spo­
żyw anej przez m ieszkańca kraju gospodarczo rozw i­
n iętego. Toteż organizacje zajm ujące się w yżyw ien iem

ludzkości poszukują taniego białka. Jednym  z takich  
źródeł m ogą być ryby z rodzaju Tilapia  (rząd Teleostei,  
rodzina Cichlidae).

H odow la T ilapii  znana była  w  starożytnym  św iecie. 
W egipskich  grobow cach sprzed 2000 la t przed n. e. 
spotyka się płaskorzeźby przedstaw iające m ałe staw ki 
z drobnym i rybkam i, które można zidentyfikow ać jako  
Tilapie ,  gatunek  i obecnie w ystęp ujący  obficie w  N ilu. 
T ilapia  była  uw ażana w  E gipcie za rybę św iętą.

H odow lą Tilapii  za interesow ano się  około roku 1939. 
W tym  to w łaśn ie  roku, w  w odach na w schodnim  w y ­
brzeżu A m eryki, znaleziono 5 ryb z gatunku Tilapia
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mossambica.  R yby te  przybyły z Mozambiku 
i w  krótkim  czasie rozm nożyły się, stając się w ażną  
rybą hodow laną. W n iedługim  czasie potem  P rotekto­
rat H odow li i R oln ictw a rozszerzył hodow lę Tilapii  na 
całą A frykę, Indie, na M alaje, Jam ajkę, a także w pro­
w adził ją do południow ych Stanów  U SA. Tilapia  żyje 
zarów no w  w odach p łynących  jak i stojących, znosi 
rów nież dobrze w ody zm ętniałe, a naw et niektóre ga­
tunki Tilapii  m ogą żyć w  w odach słonych. Ryba ta po­
trafi żyć w  dużym  zagęszczeniu, w ym aga jednak ciepłej 
w ody. Tilapia  jest rybą w szystkożerną i żyw i się  
planktonem  zw ierzęcym  oraz roślinnym . R ośnie szybko  
i szybko się  rozmnaża, jest odporna na choroby. D o­
starcza sm acznego m ięsa. W ielką zaletą tej ryby jest 
jej ogrom na płodność, ale dużą jej wadą jest w czesny  
rozród. Tilapia  rozm naża się  już jako m ała rybka w a­
żąca około 28 gram ów , w  rezultacie czego w ody sta ­
w ów  zapełniają się w  krótkim  czasie olbrzym ią ilością  
m ałych rybek. R odzice opiekują się ikrą i potom stw em  
w  pierw szych dniach w ylęgu . Zarówno sam iec jak 
i  sam ica przechow ują ikrę w  pysku naw et przez 5 dni, 
aż do w ylęgu  m łodych. N arybek Tilapii  w  pierw szych  
dniach po w ylęgu  często w raca do pyska m atki chro­
niąc się w  ten  sposób przed niebezpieczeństw em  i d la­
tego m łode n ie  giną w  takich  ilościach jak narybek  
innych gatunków . Stw ierdzono, że np. w  ciągu czterech 
m iesięcy  150 ryb rozm nożyło się do 15 000 sztuk, w  in ­
nym  w ypadku 14 ryb rozm nożyło się w  ciągu dwu 
i pół m iesiąca  do 14 000 sztuk.

Narybek, podobnie jak ryby dorosłe, żyw i się 
drobnym i glonam i i p lanktonem . W ten  sposób staje  
się on konkurentem  ryb dorosłych zm niejszając ilość 
pokarm u. W rezultacie osobniki n ie przybierają na 
w adze, a pogłow ie składa się z m ałych ryb n ie nada­
jących się do konsum cji. I tak np. w  K ongo 80 arów  
staw u dobrze naw ożonego dawało praw ie 3600 kg 
ryby rocznie, ale z tej ilości tylko około 906 kg stano­
w iły  ryby w ażące od 22,6— 11,4 dkg, pozostałe zaś były  
tak m ałe, że nie nadaw ały się do użytku.

W w ielu  częściach św iata  spożyw a się naw et ta ­
kie m ałe ryby, razem  z p łetw am i i łuskam i. Sporzą­
dza się rów nież z nich zupy i pasztety. Jednak tak  
m ałe ryby n ie  są chętnie spożyw ane przez ludność  
innych krajów  i dlatego w  hodow li Tilapii  dąży się  
do uzyskania w iększych  osobników. W iększa ryba daje 
także znacznie w ięk szy  procent m ięsa  w  porów naniu  
z k ilku  m ałym i rybam i o tym  sam ym  ciężarze; np. Ti-

R yc. 1. PołówT Tilapii  w  Syjam ie

Ryc. 2 . Tilapia m elanopleura  — roślinożerny gatunek

lapia  ważąca około 45 dkg daje 4°/o m ięsa jadalnego, 
a ryba w ażąca około 2,27 kg już 50°/o.

M im o w szystko hodow la naw et m ałych ryb może 
się przyczynić do częściow ego zlikw idow ania braku 
białka zwierzęcego. W łaściciel m ałego staw ku z T i- 
lapiami  może bow iem  nie tylko w yżyw ić w łasną ro­
dzinę, ale i pew ną część przeznaczyć na sprzedaż.

Ryc. 3. Rysunek z egipskiego grobowca sprzed 2000 lat 
p.n.e. przedstaw iający połów  na w ędkę Tilapii  hodo­

w anej w  sztucznym  staw ie

A by opóźnić zbyt w czesny rozród i otrzym ać 
osobniki o w ięk szym  ciężarze hodow cy stosują różne 
m etody. Jedna z nich polega na in tensyw nym  odży­
w ian iu  tanią karm ą i system atycznym  odław ianiu sta­
w ów . I tak np. na terenie K onga w  m ałym  staw ku  
o pow ierzchni 1 ara w łaścic ie l karm ił ryby in ten­
syw nie odpadkam i przygospodarskim i i uzyskał około  
45 kg ryby rocznie. Wśród ludności afrykańskiej m e­
toda dokarm iania n ie znajduje zrozum ienia, gdyż afry­
kański rolnik n ie troszczy się o swój inw entarz żyw y, 
nie grom adzi naw ozu i dlatego n ie  m oże naw ozić sta­
w ów . W A fryce tubylcy nie używ ają dużych sieci, nie 
m ożna w ięc także stosow ać intensyw nych odłowów, 
a połów  na w ędkę daje bardzo m ałe rezultaty.

W czesny rozród w ielu  gatunków  Tilapii  ham uje w y ­
soki stopień zasolenia w ody. To zjaw isko m ożna by 
w ykorzystać hodując Tilapię  w  słonych wodach, 
np. w  Indonezji.

D okarm ianie ryb specjalną karmą m oże spow odo­
w ać szybszy ich w zrost. R oślinożerne gatunki Tilapia  
m elanopleura  i T. zi l l i i  zjadają chętnie w  starszym
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Ryc. 4. Opieka nad potom stw em  u Tilapii  (sam ica  
chow a m łode rybki w  paszczy)

w iek u  liśc ie  m anioku i kasaw y. D a lsze badania m ogą  
w ięc w ykryć pokarm , który będzie m iał duży w p ływ  
na w zrost osobników  starszych, a jednocześn ie  n ie  b ę ­
dzie zjadany przez narybek.

O dm ienną m etodą hodow li stosow aną w  U SA  
i innych krajach było w prow ad zen ie do staw ów  z Ti-  
lapią  ryb drapieżnych. We w schodniej A fryce rolę tę 
pełn ił okoń z N ilu, w  K am erunie rów nież okoń, ale  
innego gatunku, na Jam ajce tarpony. W szystkie te  ryby  
w puszczane do staw ów  z Tilap iam i,  u suw ały  nad­
m ierną ilość narybku. Jednak w prow adzen ie ryb dra­
p ieżnych w ym aga specjalnych  urządzeń potrzebnych

do spuszczania staw ów , sortow ania i ponow nego za­
rybiania w e w łaściw ej proporcji.

L epsze w yn ik i w  uzyskaniu w iększego ciężaru tej 
ryby m ożna otrzym ać hodując osobniki jednej płci; 
stw ierdzono przy tym , że sam ce rosną szybciej. M e­
todę tę stosow ano na Jam ajce. W ym agała ona jednak  
urządzenia centralnego staw u hodow lanego, w  którym  
segreguje się osobniki w ed ług  płci.

W  m iędzyczasie In stytut Badań i H odow li Ryb na 
M alajach w prow adził do hodow li m ieszańce. Otrzy­
m ano je przez krzyżow anie dw u podgatunków  Tilapia  
m ossam bica ,  z których jeden  pochodził z Zanzibaru 
(w sch. w ybrzeże A fryki), a drugi z w ysp  Jaw ajskich. 
P otom stw o zanzibarskich sam ców  i jaw ajsk ich  sam ic  
daw ało ty lko sam ce, n igdy n ie pojaw iła  się ani jedna  
sam ica. Dużą zaletą  tej m etody było otrzym anie w  ten  
sposób w yłączn ie  m ęskiej populacji, której osobniki 
rosły  dw a razy szybciej od ryb m acierzystych , osią ­
gając ciężar pół kilogram a. Stosując sztuczne naw o­
żen ie staw ów  m ożna otrzym ać 544 kg ryby rocznie 
z 40 arów. Przy dodatkow ym  zastosow aniu dokarm ia­
nia przew iduje s ię  jeszcze szybszy w zrost tych  m ie­
szańców , a co za tym  idzie, i w iększe odłow y. Obecnie 
prow adzi się dalsze próby krzyżow ania innych gatun­
ków  w  celu  otrzym ania sam ców.

W ydaje się, że ta ostatnia m etoda pozw oli na po­
konanie g łów nych  trudności zw iązanych z hodow lą T i­
lapii,  a przyczyni się do zw iększen ia  zasobów  pokar­
m ow ych dla sta le  w zrastającej ludności.

KAZIM IERZ M AROŃ (Kraków)

W Ś C IE K Ł Y  N IE T O P E R Z

Spraw a w ściek łych  n ietoperzy b yła  już n iejednokrot­
nie om aw iana na łam ach  p iśm ienn ictw a naukow ego  
w  ciągu ostatn ich  dziesięciu  lat. N ietoperze bow iem  są  
najtrudniej uchw ytnym i, najbardziej trw ałym i i n ie ­
bezpiecznym i przenosicielam i w ściek lizny . D latego też, 
biorąc pod uw agę w ędrów ki nietoperzy, dr S u 1 k i n 
(USA) i dr V i 11 a (M eksyk) zorganizow ali m iędzyna­
rodow ą grupę do badania częstości oraz m echanizm u  
zakażenia w ściek lizną w śród nietoperzy, a także p rze­
noszenia się  tej choroby na zw ierzęta  i ludzi. N ie to ­
perze w g dr Sulkina są „spichrzem  w irusów  w śc ie ­
k lizny”.

O pierając się  na pracach n iektórych  autorów  stw ier ­
dzono, że w am piry i nietoperze od żyw iające się ow o­
cam i spow odow ały „w ybuch” w ściek lizn y  w  A m eryce  
P ołudniow ej i Środkow ej. Na początku bieżącego w iek u  
pochłonęła ona ponad sto ofiar w  ludziach i tysiące  
zw ierząt. W am piry zasadniczo rzadko pojaw iają  się  
w  Stanach Z jednoczonych, ale n ietoperze ow adożerne  
w ystępu jące na terytorium  Stanów  Z jednoczonych spo­
w odow ały  w  ostatnich latach śm ierć co najm niej sze ­
ściu  osób w sk utek  w ściek lizny . P rzypuszcza się, że za ­
każen ie przenoszą gatunki w ędrujące, które przeby­
w ały  razem  z w am piram i w  czasie  snu zim ow ego. 
Z w ierzęta zakażone przez n ietoperze ow adożerne, jak  
zaobserw ow ano, zapadają na w ściek liznę. Choroba ich  
zw yk le  m a ciężki przebieg, choć n ie tak ostry, jak przy  
zakażeniu przez w am piry, gdzie często obserw uje się

porażenie. Przypuszcza się, że w irus w ściek lizny b y ­
tuje w  ustroju zw ierząt drapieżnych, żyjących często 
w  pobliżu pieczar zam ieszkałych przez nietoperze, 
które stanow ią ich pokarm . T akie okoliczności mogą 
sprzyjać zakażeniu krzyżow em u (obcogatunkowem u).

N asze n ietoperze na szczęście rzadko gryzą. Różne 
gatunki spotykane w  krajach tropikalnych przebyw ają  
przew ażnie w  m iejscach  sw ego schronienia i dlatego  
rzadko się  je  spotyka bezpośrednio w  okolicach zalud­
nionych. Zakażony nietoperz m oże jednak n iekiedy stać 
się  bardzo agresyw ny, a tym  sam ym  szczególnie n ie ­
bezpieczny.

Groźba w ściek lizn y  byłaby znacznie w iększa, gdyby  
każde ukąszenia zakażonego zw ierzęcia w yw oływ ało  
in fekcję. W edług P a s t e u r a  tylko około 16°/o uką­
szeń przez w ściek łe  zw ierzęta w yw ołu je w ściekliznę. 
Inni autorzy oceniają tę ilość jeszcze niżej — m iano­
w ic ie  w  granicach 5 do 15%. W pracach eksperym en­
talnych  stw ierdzono, że ugryzienie przez nietoperza nie 
zaw sze w yw oływ a ło  zakażenie, ale w strzyknięcie śliny  
nietoperza zakażonego innem u zw ierzęciu pow odow ało  
ciężko przebiegającą infekcję, kończącą się często 
śm iercią zw ierzęcia  dośw iadczalnego. Dr H u m p r e y  
w  latach 1955 zebrał dane do 1962 r. o siedem dziesię­
ciu  p ięciu  przypadkach w ściek lizny  u n ietoperzy na 
teren ie K alifornii. T rzynaście spośród tych  nietoperzy  
ukąsiło  ludzi w  czasie m anipulow ania schw ytanym  
zw ierzęciem . D w a ukąszenia doprow adziły do śm ierci
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Ryc. 1. G acek w ielkouch, Plecotus auritus  L. — Fot. 
B. W. W ołoszyn

Ryc. 3. N ietoperz czy diabeł? —  Mopek, Barbastellus  
barbastellus. — Fot. B. W. W ołoszyn

Ryc. 2. N ocek w ąsatek , M yotis  m ystacinus.  — Fot.
B. W. W ołoszyn

wej, a stam tąd do gruczołów  ślinow ych. Tego rodzaju  
zakażenie niekoniecznie w iąże się  ze śm iercią zw ierzę­
cia. Badania i obserw acje laboratoryjne w ykazały bo­
w iem , że zw ierzę m oże opanow ać zakażenie i stać się, 
przypuszczalnie, nosicielem  w irusa w ścieklizny. N ie ma 
jednak dowodów, że stan tak i m oże zaistnieć także 
u innych zw ierząt albo u człow ieka.

Zadrapanie czy ukąszenie n ie jest jedyną drogą do­
stania się w irusa do ustroju. Zakażenie m oże nastąpić 
także przez pokarm, lub podczas m anipulow ania zaka­
żonym i tkankam i w  czasie badań laboratoryjnych. Za­
obserw owano, że człow iek  m oże zakazić się także cho­
dząc po pieczarze, w  której przebyw ają zakażone n ieto­
perze. Podobno naw et blisk ie przebyw anie w  ich są ­
siedztw ie m oże okazać się niebezpieczne. Guano n ieto­
perzy w  pieczarach, które zam ieszkują, grom adzi się

człow ieka, przy czym jeden przypadek nie był w  ogóle 
leczony, a w  drugim  postępow anie profilaktyczne 
prawdopodobnie było niedostateczne.

Jak wiadom o, m iędzy łopatkam i nietoperzy znajduje 
się gruczoł w ydzielający brunatny tłuszcz, który utrzy­
m uje nietoperza w  czasie snu zim ow ego przy życiu, 
a podczas ciąży i w  okresie, k iedy zdobycie pokarmu  
jest szczególnie trudne potęguje jego odporność. Sulkin  
zw rócił uw agę na rolę, jaką ten tłuszcz odgryw a w  sze­
rzeniu się w ściek lizny. Zdaniem jego — stanow i on 
idealne schronienie dla w irusów  w ściek lizny. W okre­
sie snu zim owego nietoperza w irusy znajdujące się  
w  brunatnym  tłuszczu są rów nież „pogrążone w e śn ie”, 
i w  tym  okresie n igdy nie dochodzi do rozprzestrzenia­
nia się ich w  organizm ie gospodarza. Gdy zw ierzę w ra­
ca do norm alnego trybu życia, w ów czas w irusy praw - 
dopobnie przedostają się z tłuszczu do tkanki m ózgo-

19
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z roku na rok w  olbrzym ich ilościach. W grotach K arls­
badu (USA), guano zajm uje przestrzeń setek  m etrów  
kw adratow ych, a grubość pokładu sięga  około 30 m. 
A przecież takie pokłady guana są często spichrzam i 
w iru sów  w ścieklizny! N asuw a się pytanie, czy n ie  n a ­
leżałoby radykalnie usunąć takich potencjalnych źródeł 
niebezpieczeństw a? A le cóż m ożna na to poradzić? N ie ­
toperze w  Stanach Zjednoczonych znajdują się pod 
praw ną ochroną jako n iszczyciele szkodliw ych ow adów.

W ścieklizna jest dziś już dość rzadka u zw ierząt do­
m ow ych na skutek szczepień ochronnych, a le  nadal 
jeszcze szerzy się w śród zw ierząt dzikich, i ten fakt 
stanow i realne n iebezpieczeństw o dla człow ieka. B o­
w iem , prócz nietoperzy, na w ściek liznę zapadają bor­
suki, bobry, kujoty, cyw ety , lisy , p iżm oszczury, norki, 
skunksy, szopy, w iew iórk i, łasice i św istak i am erykań­
skie. G łów nym  jednak źródłem  n iebezp ieczeństw a są 
skunksy, zw łaszcza w  stanach zachodnich i środko­
w ych, w  północnym  dorzeczu M ississipp i oraz w  środ­
kow ej K alifornii. W edług jednego z ostatnich d on ie­
sień u 80% schw ytanych skunksów  stw ierdza się c ia ł­
ka N egriego, a liczba zw ierząt zakażonych stale  w zra ­
sta. W G renlandii np. pokąsanie psa przez w ściek łego  
lisa  m oże być fatalne, poniew aż psy, które tam  żyją  
w  stan ie dzikim , są bardzo liczne i stanow ią n iejed no­
krotnie d la tubylców  g łów ne pożyw ien ie. Z anotow ano  
przypadek, w  którym  w ściek ły  lis  pokąsał psa, a ten  
z k olei sw ego w łaściciela , który zm arł na skutek  za ­
każenia; padły rów nież oba zw ierzęta.

Szczepienie ochronne zw ierząt dzikich jest niem al 
niem ożliw e. Przeprow adzane próby z kujotam i w  K a li­
fornii zasługują na uw agę ze w zględu na obserw acje  
nad w ściek lizną u dzikich zw ierząt. W ciągu dziesięciu  
m iesięcy  schw ytano ponad 300 kujotów  zakażonych w i­
rusam i w ściek lizny  i to zadecydow ało o założeniu trutki 
dla pozostałych na tym  terenie zw ierząt. W yłożono 
około 2000 kg trucizny, z której około połow ę zjadły  
kujoty. O blicza się, że padło około 10 000 zw ierząt. Czy 
napraw dę padły tylko zw ierzęta chore? Odnosi się 
w rażenie, że padło o w iele  w ięcej zdrow ych i to nie  
ty lko  kujotów ! A m erykanie podają, że całe to przed­
sięw zięcie  kosztow ało tylko 400 skrom nych dola­
rów !

Z abiegi lecznicze, a m ianow icie obm ycie rany przy 
użyciu  m ydła i innych środków  antyseptycznych, 
w strzykn ięcie  prokainy jako środka przeciw bólow ego, 
tudzież podanie szczepionki przeciw  w ściek liźn ie  m oże  
spow odow ać natychm iastow ą, lecz jednak przem ijającą  
odporność. Tak m ów ią k lin icyści. A le  jak jest n a ­
prawdę?

W irus w ściek lizny  jest niezm iernie trw ały. Okres 
w ylęgan ia  choroby u człow ieka w ynosi od 14 do 240 
dni, przeciętn ie 57 dni. Szczepienie m oże okazać się n ie ­
skuteczne, jeśli okres w y lęgan ia  był krótszy niż jeden  
m iesiąc. N ie jest rzeczą m ożliw ą określenie liczby osób, 
które uniknęły  w ściek lizny  raczej dzięki odporności na­
turalnej, an iżeli w  w yniku  szczepionki.

W YBRANE FRAGM ENTY A R TY K U ŁU  PROF. DR KAZIM IERZA PETRUSEW ICZA  
„M IĘDZYNARODOW Y PROGRAM  BIOLOGICZNY” *

W dniu 23— 26 lipca 1964 r. odbyło się  w  Paryżu  
pierw sze, konstytuujące Z grom adzenie O gólne M iędzy­
narodow ego Program u B iologicznego. C złonkam i Z gro­
m adzenia b yły  M iędzynarodow e U n ie N aukow e, za in ­
teresow ane w  program ie i kraje należące do ICSU  
(M iędzynarodowa Rada U nii N aukow ych), które zg ło ­
siły  sw ój akces do M PB. O gółem  brało udział w  p ierw ­
szym zgrom adzeniu 90 osób, reprezentujących  7 M ię­
dzynarodow ych U nii i 35 krajów . Prócz tego dalsze  
3 kraje zgłosiły  sw ój akces pisem nie.

O r g a n a  w y k o n a w c z e  M PB. M iędzynarodow y  
Program  B iologiczny (IPB) jest organizow any przez 
M iędzynarodow ą Radę Unii N aukow ych  (ICSU). 
W edług statutu  ICSU w ładzam i takich  im prez nauko­
w ych są:

I. O gólne zgrom adzenie M PB sk ładające się z przed­
staw icie li państw , które zgłosiły  akces i są zatem  
uczestn ikam i M PB oraz z delegatów  unii m iędzynaro­
dow ych zainteresow anych  w  M PB (każdy kraj i każda  
unia m a po jednym  głosie).

II. Specjalny K om itet ICSU do spraw  M PB —  
tzw . SC IBP (Special C o m m it ty  of In ternational Biolo-  
gical Program).  SC IBP m a się składać z 29 osób w g  n a ­
stępującego klucza:
1 ) 8 przedstaw icieli unii m iędzynarodow ych w yd elego ­

w anych przez te unie,
2) K onw enorów  (convener-prow adzący) siedm iu sekcji 

w ybieranych przez Zgrom adzenie,
3) 13 przedstaw icieli pań stw  (kom itetów  narodow ych  

MPB) w ybieranych przez Zgrom adzenie O gólne

z m yślą, by zapew nić w  SC IBP m ożliw ie szerokie  
i rów nom ierne geograficzne przedstaw icielstw o,

4) Sekretarza N aukow ego SCIBP.
III. B iuro M BP. N a sw ym  pierw szym  posiedzeniu  

25. VII. 1964 r. SC IB P w ybrał biuro w  następującym  
składzie: J. B a e r  przew odniczący, S. A. C a i n  —  
z-ca  przew odniczącego, G. M o n t a l e n t i  — z-ca  
przew odniczącego, K. P e t r u s e w i c z  —  z-ca  prze­
w odniczącego, C. H. W a d d i n g t o n  — z-ca  prze­
w odniczącego, E. B. W o r t h i n g t o n  —  sekretarz 
naukow y.

IV. Sek cje m erytoryczne (kierunki MPB). P ow o­
łano 10 członków  do każdej sekcji. Ogółem z krajów  
dem okracji w chodzą: ZSRR —  5 osób, Polska —  
3 osoby i C zechosłow acja —  3 osoby.

Poniżej w niosk i do jakich doszły poszczególne sek -  
cje: A. P r  o d u k t y  w n o ś ć  e k o s y s t e m ó w  l ą d o ­
w y c h .  Grupa ta była najliczniejsza, w  obradach brali 
udział przedstaw icieli w szystkich  35 państw  obecnych  
na O gólnym  Zgrom adzeniu. W dyskusji nad progra­
m em  podkreślono trafność w yboru „produktyw ność”, 
jako jednego z now oczesnych problem ów  całej biologii 
terenow ej, m ającej dużą przyszłość, w ażnego z punktu  
w idzenia teoretycznego, m ającego duże znaczenie 
poznaw cze, a zarazem  bezpośrednio zw iązanego z prak­
tyką. P odkreślono też ogrom ny w kład do w iedzy, jakim  
będzie u zyskanie rzeczyw iście porów nyw alnych danych

* K osm os, Seria A  — B iologia, Rok X IV , zesz. 1 (72), 
s. 3— 10.
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odnoszących się zarówno do pierw otnej jak i do w tór­
nej produkcji w  skali św iatow ej.

W kład do M PB m oże być bardzo różnorodny, m imo 
to badania organicznej produkcji, reprodukcji i dekom ­
pozycji tzw. przepływ u energii i krążenia m aterii na 
różnych poziom ach troficznych, w inny być czynnikiem  
unifikującym  i podstaw ow ą częścią w szystkich  badań 
M PB, dotyczących produktyw ności ekosystem ów  lą ­
dow ych.

Uznano za w skazane objąć badaniam i szeroki 
w achlarz środow isk: a) naturalnych lub najbardziej 
zbliżonych do naturalnych poprzez b) szereg środow isk  
częściow o zm ienionych przez człow ieka do c) w ysoce  
sztucznych środow isk rolniczych, ogrodniczych itp. aż 
do eksperym entalnych w łącznie.

D ane m ogą być uzyskane przez periodyczne po­
m iary następujących elem entów : a) zm iany biom asy  
(nad i pod ziem ią), b) straty  roślin  przez śm ierć lub  
opadanie części, c) zbiory człow ieka, d) konsum pcję 
przez zw ierzęta. Prócz tego przew iduje się szereg spe­
cjalistycznych badań dotyczących funkcjonow ania  
ekosystem ów , w  których w ażnym  m om entem  będzie 
śc isłe  pow iązanie badań pierw otnej i wtórnej produk­
cji. Badania w  takich  m iejscach  w inny objąć krążenie 
m aterii, przep ływ  energii, zależności struktury i funk­
cji, redukcji m aterii organicznej, badania gleby, ba­
dania k lim atyczne itd.

Trzy g łów ne aspekty w tórnej produkcji pow inny  
być szeroko reprezentow ane w  MPB:

a) badania produktyw ności zw ierząt w  jakiś sposób  
użytkow anych przez człow ieka oraz ich w rogów  i dra­
pieżników ,

b) badania produktyw ności zw ierząt roślinożernych  
pow odujących straty  produkcji p ierw otnej, w  której 
jest zainteresow any człow iek, oraz produkcji zw iąza­
nych z n im i troficznie drapieżników , których ak tyw ­
ność obniża produkcję pierw otną: badania takie w iążą  
się  ściśle z problem em  w alk i ze szkodnikam i,

c) badania, które pom ogą zrozum ieć procesy zacho­
dzące w  g leb ie  i ściółce, m ające ogrom ne znaczenie dla 
krążenia m aterii w  ekosystem ie.

B. P r o d u k t y w n o ś ć  e k o s y s t e m ó w  s ł o d ­
k o w o d n y c h .  Z aliczone do programu m inim um  
m ogą być te badania, które przynajm niej w  jednym  
zbiorniku, a le  na w szystk ich  głów nych poziom ach tro­
ficznych określą: strukturę biocenozy, biom asę, zm iany  
biom asy, czynności kontrolujące zm iany biom asy, w y ­
dajność zużycia poprzedniego ogniwa.

C. P r o d u k t y w n o ś ć  e k o s y s t e m ó w  m o r ­
s k i c h .  P ostaw ą M PB w  zakresie produktyw ności 
mórz w inny być następujące zadania:

1 ) opis struktury, liczebności i rozprzestrzeniania  
biocenoz m orskich,

2) ilościow y opis sezonow ych cyklów  biom asy (stan- 
ding crop.) Specjalną uw agę należy zw rócić na fito -  
plankton, zooplankton i ryby,

3) integracja w  analizie ekologicznej (przestrzennej 
i czasow ej) danych punktów  1 ) i 2) łącznie ze studiam i 
takich czynników  jak św iatło, ruchy „w osy”.

D. F i z j o l o g i a  p r o d u k t y w n o ś c i  e k o s y ­
s t e m ó w .  U znano,że grupa ta w inna się zająć:

1 ) biologicznym  w iązaniem  azotu i jego krążeniem  
w  żyw ej materii',

2) użytkow aniem  energii słonecznej.
Podkreślono, że  lepsza znajom ość i popraw na m eto­

dycznie ocena w /w  procesów  m oże być bardziej isto t­
nym  w kładem  do rozw oju bardziej produktyw nych  
ekosystem ów  zarów no naturalnych jak sztucznych.

E. O c h r o n a .  Zadaniem  tej sekcji MPB m a być 
ustalen ie niezbędnej naukow ej podstaw y dla św iato­
w ego programu ochrony i zachow ania obszarów w aż­
nych dla przyszłych badań.

F. P r z y s t o s o w a l n o ś ć  c z ł  o w  i e k a . Uznano 
za konieczne zrew idow ać dotychczasow e propozycje. 
Ustalono, że program  w inien  być sform ułow any w  na­
stępujących kategoriach:

1) E xtensyw ne obserw acje w  dw óch określonych  
kierunkach, a m ianow icie: grupy krw i i zw iązane z tym  
genetyczne problem y oraz w zrost i zdrowie.

2) In tensyw ne w ielok ierunkow e regionalne badania  
oparte na kontrastow ych środow iskach.

3) Specjalne badania na w ybranych populacjach (ge- 
netyczno-dem ograficzne badania, dynam ika populacji, 
zdolność do pracy atletów  i innych grup, choroby jako 
czynnik selekcji genetycznej).

G. U ż y t k o w a n i e  i h o d o w l a  z a s o b ó w  
b i o l o g i c z n y c h .  Sekcja zajęła się w ytypow aniem  
kierunków  pracy, na podstaw ie uw ag FAO, WlIO, 
UNESCO, IUFRO i innych zainteresow anych m iędzy­
narodowych organizacji naukow ych.

Z arysow ały się  następujące kierunki pracy: A. — 
P ula genetyczna roślin, B. — P ula genetyczna zwierząt,
C. —  Rozwój genetyk i m ało lub nowo użytkow anych  
roślin  (zwierząt), D. —  Biologiczna w alka ze szkodni­
kami, E. — Ekologia i epidem iologia chorób roślin,
F. — N ow e zasoby biologiczne.

U w a g i  k o ń c o w e .  M imo dużych rozbieżności, 
m im o w ielu  zastrzeżeń szczegółow ych, ogrom na w ięk ­
szość krajów  uznała dotąd w ytypow ane kierunki 
badań za godne tego, by w okół nich rozpocząć m iędzy­
narodow ą skoordynow aną pracę.

W yboru dokonała K. Ś w i ą t k o w s k a
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Dobowy rytm wrażliwości na leki i trucizny

R ytm iczność jest jedną z najbardziej uderzających  
i charakterystycznych cech zjaw isk  życiow ych . S kur­
cze serca, ruchy oddechow e, w y ład ow an ia  elektryczne  
w  neuronach są przykładam i zjaw isk  rytm icznych
0 stosunkow o krótkich okresach. N aprzem ienny rytm  
snu i czuw ania jest przykładem  rytm u o okresie do­
bow ym , rytm  p łciow y kobiet m a okres rów ny ok re­
sow i obiegu K siężyca w ok ół Ziem i, cyk l rozrodczy  
w ie lu  gatunk ów  roślin  i zw ierząt m a okres roku s ło ­
necznego.

Prow adzone od niedaw na na szeroką skalę badania  
w ykazały , że n iektóre zjaw iska w  organizm ach prze­
biegają w  rytm ie zależnym  bezpośrednio od czynników  
astronom icznych, a w ięc  od ruchów  Z iem i w okół sw ej 
osi, w okół Słońca, lub też od w zajem nego położenia  
Ziem i i K siężyca w zględem  siebie. T akie rytm y, re­
gu low ane w ed łu g  „zegara astronom icznego”, u trzy­
m ują się w  niektórych organizm ach naw et w ów czas, 
gdy te zostaną um ieszczone w  w arunkach n ieza leż­
nych  od czynników  atm osferycznych  i nasłonecznienia. 
U trzym ują się one po przen iesien iu  badanych orga­
nizm ów  w  w arunki sta łego ośw ietlen ia , tem peratury
1 ciśn ien ia  atm osferycznego. Przypuszcza się, że rytm y  
te są sterow ane bądź przez n ieznaczne zm iany natęże­
nia pola graw itacyjnego, bądź elektrom agnetycznego , 
bądź w reszcie przez jak ieś inne, n ieznane nam  czyn ­
niki. N iek ied y  m ożna przypuszczać, że są to rytm y  
autonom iczne, n iezależne od żadnych  czynników  
zew nętrznych.

R ytm iczność innych zjaw isk  życiow ych  jest z w ią ­
zana z rytm iczną zm ianą czynników  bardziej bezpo­
średnio oddziałujących na organizm , jak np. ze zm ia­
nam i tem peratury czy natężen ia  św iatła . R ytm iczność  
taka, pozornie zgodna z cyk lem  dobow ym  czy rocznym , 
m oże być w  znacznym  stopniu  m odyfikow ana przez  
sztuczną zm ianę w arunków , w  których organizm  się  
znajduje.

R ytm iczność zjaw isk  życiow ych  odgryw a w ażną rolę  
w  życiu  ludzkim . D obow e zm iany ak tyw ności są z w ią ­
zane ze zm ianam i tem peratury ciała. N ajniższa tem ­
peratura ciała w ystęp u je  w  godzinach nocnych i przed  
św item . Ł ączy się to z obniżeniem  Szybkości prze­
m iany m aterii organizm u. W okresie tym  człow iek  jest  
stosunkow o najm niej odporny. Św iadczy  o tym  ch o­
ciażby znany fakt, że najw iększe nasilen ie  zgonów , 
a także kryzysów  chorobow ych i porodów  w ystęp u je  
nocą.

Odporność zw ierząt na szkod liw e czynnik i w yk azu je  
rów nież dobow e zm iany rytm iczne. D ośw iadczen ia  
H i 1 b e r g a w yk azały , że m yszy szczepione jed n a ­
kow ym i daw kam i toksyny Escherichia coli  w  za leżno­
ści od pory dnia reagow ały bardzo różnie. W pew nych  
porach dnia ta sam a daw ka pow odow ała  śm ierteln ość  
zaledw ie 3°/o, w  innych — do 85%.

A by spraw dzić, czy tego sam ego rodzaju zjaw iska  
w ystęp u ją  u ow adów  przeprow adzono badania nad  
toksycznością jednego z bardzo siln ych  środków  ow a­
dobójczych — m etylparationu  —  na kw iaciaku  b a w eł­
nianym  (A nth on om u s grandis).  * P oniew aż przy­
puszczano, że ew en tualne zm iany w e w rażliw ości o w a­
dów  na truciznę są zw iązane z fotoperiodem , z w ie ­
rzęta um ieszczano w  inkubatorach, ośw ietlan ych  przez  
10, 12 lub 14 godzin na dobę.

Okazało się, że  n ieza leżn ie  od czasu trw ania  fo to -  
periodu zw ierzęta  w yk azyw ały  charakterystyczny sze­
ściogodzinny cyk l zm ian w rażliw ości na m ety lp ara- 
tion. Na początku okresu, w  m om encie „sztucznego  
św itu ”, w rażliw ość kw iaciaka  b y ła  stosunkow o n ie ­
w ielka . W zrastała ona szybko, w  przeciągu  trzech g o ­
dzin osiągając szczyt. G dy ta  sam a daw ka w  okresie  
m inim um  w rażliw ości zabijała za led w ie 10% ow adów , 
w  okresie m aksim um  pow odow ała śm iertelność 90%. 
W ciągu dalszych trzech godzin zw ierzęta  staw a ły  się  
coraz bardziej odporne na działan ie trucizny, lecz od

* Cole C. L. A dkisson  P. L. Science. 144, 1148 (1964)

szóstej godziny cyk lu  naśw ietlan ia  ich w rażliw ość po­
now nie rosła przez 3 godziny. C ykl ten  zależy w y ­
łączn ie  od naśw ietlan ia  i n ie  jest zw iązany z rzeczy­
w istą  porą dnia.

P rzyczyna takiej rytm iczności jest nieznana. Mogą 
tu w chodzić w  grę rytm iczne zm iany poziom u cholin- 
esterazy w  organizm ie ow adów  (zabójcze działanie  
m etylparationu  polega  na b lokow aniu  tego enzym u), 
m ogą też w  grę w chodzić inne czynniki, jak  
np. zw ięk szen ie  absorpcji czy przenikania zw iązku  
w  głąb  tkanek, u legające jak im ś rytm icznym  zm ianom .

D ośw iadczen ia  tego typu  m ają duże znaczenie  
praktyczne. D zięk i nim  m ożna ustalić np. w  jakich po­
rach dnia należy opylać rośliny środkam i ow adobój­
czym i lub w ykładać trutki przeciw  gryzoniom . B yć  
m oże, że doprow adzą one do ustalen ia  najbardziej od­
pow iednich  pór podaw ania lek ów  chorym , co zresztą  
znane jest w  pew nym  zakresie m edycynie ludow ej.

D la  naukow ców  najw ażniejsze w n iosk i z tych do­
św iadczeń polegają na tym , że w skazują one na ko­
nieczność przeprow adzania dośw iadczeń w  jednako­
w ych  porach dnia, jeżeli uzyskane w yn ik i m ają być 
porów nyw alne i pow tarzalne. Być m oże, że w ie le  przy­
padków  rozbieżności w  w ynikach  dośw iadczeń fiz jo ­
logicznych  i farm akologicznych, prow adzonych w  p o ­
zornie iden tycznych  w arunkach (ten sam szczep zw ie­
rząt, identyczny zw iązek  chem iczny i tem peratura la ­
boratorium ) da się  w ytłum aczyć tym , że poszczególni 
uczeni dośw iadczenia  sw oje przeprow adzali w  n ie ­
jednakow ych porach cyklu w rażliw ości badanych or­
ganizm ów .

J. G. Y e t u l a n i

Czaszka piżmowoła w Chełmie Lubelskim

W czasie prow adzenia w ykopów  pod kolektor san i­
tarny w  C hełm ie natrafiono 26 I 1962 r. na głębokości 
4,20 m na dość dobrze zachow aną czaszkę piżm owoła  
kopalnego (O vibos  pallantis  Ryz.). Jest to p ierw sze re­
jestrow ane znalezisko z terenu L ubelszczyzny. Szczątki 
tych  zw ierząt należą do dość rzadkich znalezisk; z te ­
renu P o lsk i zarejestrow ano ich  ok 30.

C hełm ski egzem plarz czaszki p iżm ow oła europej­
sk iego  w ielom a cecham i zbliża się do opisanych przez 
prof. Z bigniew a R y z i e w i c z a  innych czaszek tych  
zw ierząt. D ługość zachow anej części czaszki w ynosi 
425 mm. Czaszka ta należała do dorosłego, ale niezbyt 
starego sam ca.

W artość znaleziska dla nauki jest duża, zw łaszcza, że 
posiada ono dość dobrą m etrykę. Z aw dzięcza to w y ­
soce odpow iedzialnej trosce o należytą  dokum entację

Ryc. 1. W idok z góry. Fot. S. Skibiński
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m

Ryc. 2. W idok od dołu. Fot. S. Skibiński

znaleziska, jaką okazał kierow nik  budow y inż. Józef 
C i s z a k .  Z abytek ten  przekazał on do zbiorów M u­
zeum  w  Chełm ie.

S. S k i b i ń s k i

Rola grasicy w organizmie kręgowca

Do niedaw na grasica była narządem  bardzo tajem ­
niczym . N iejednokrotnie usuw ano ten narząd roz­
m aitym  zw ierzętom , zabieg ten jednak albo m ijał bez 
żadnych konsekw encji, albo też stw ierdzano tak k a ­
pryśne i n ieregularne w ystępow anie objaw ów  ujem ­
nych, że interpretacja w yn ików  natrafiała na ogromne 
trudności. Dopiero n iedaw no udało się  przeprowadzić 
dośw iadczenia jasno w skazujące na znaczenie grasicy  

i otw ierające in teresujące perspektyw y dalszych badań.
Grasica zaw iązuje s ię  u zarodka z entoderm y gar­

dzieli. Z aw iązek tw orzy zbity twór, w ypełn iony praw ie 
w yłączn ie kom órkam i przybierającym i w ygląd lim fo­
cytów . N azw a tych kom órek jest przedm iotem  sporów. 
N iektórzy badacze dowodzą, że są to przekształcone 
kom órki entoderm alne, nie chcą w ięc używ ać term inu  
lim focyty, lecz nazyw ają je tym ocytam i (th ym u s  =  gra­
sica), inni zaś podkreślając brak różnic cytom orfolo- 
gicznych, na których m ożna by oprzeć pow yższe roz­
różnienie, stosują term in lim focyty . Oprócz tych ko­
m órek grasica zaw iera jeszcze tkankę łączną siateczko- 
w atą, tw orzącą utkanie narządu, oraz stosunkow o n ie­
liczne kom órki barw nikochłonne, które u ssaków  tw o­
rzą skupienia nazw ane od odkryw cy ciałkam i H assaila.

Grasica jest stosunkow o duża u noworodków, 
w  okresie m łodości w zrasta nieznacznie, a w ięc w  sto­
sunku do reszty  ciała m aleje, w reszcie w  okresie doj­
rzałości p łciow ej u lega inw olucji i  przerasta tkanką  
tłuszczową.

U sunięcie grasicy daje w yraźne efek ty  tylko w ów ­
czas, jeś li zostanie przeprow adzone w  n iew iele  godzin  
po urodzeniu. Z w ierzęta ssące pozbaw ione w  ten spo­
sób grasicy, początkow o rozw ijają się  norm alnie, po 
paru tygodniach zapadają na rozm aite choroby, wzrost 
ich się  opóźnia, w reszcie w  parę m iesięcy  po porodzie 
nadchodzi nieuchronnie zgon. Jeśli zw ierzętom  tak po­
zbaw ionym  grasicy w szczepić kaw ałek  skóry innego 
osobnika tego sam ego gatunku, transplantat przyj­
m uje się, gdyż organizm  nie jest zdolny do w ytw arza­
nia przeciw ciał, niszczących obce białko. Badania ana­
tom iczne dow iodły, że ssak i pozbaw ione zaraz po uro­
dzeniu grasicy  n ie  m ają ani grudek chłonnych, ani 
w ęzłów . Ż yją też tylko tak długo, dokąd nie w yczerpią  
się przeciw ciała przekazane im  przez m atkę w  okresie 
życia płodow ego, potem  giną w  zetknięciu  z ustrojam i 
chorobotwórczym i.

Stw ierdzono, że zw ierzęta  rozw ijają się norm alnie, 
jeśli usuniętą grasicę w szczepi się pow tórnie, także 
i w ów czas, je ś li w szczepiony narząd został zam knięty

w  plastikow ej osłonce, uniem ożliw iającej przenikanie 
kom órek. U zw ierząt takich rozw ijają się normalne 
grudki i w ęzły  chłonne. Zaw arte w  nich lim focyty  nie 
pochodzą z grasicy, narząd ten n ie  jest w ięc  jedynym  
źródłem tych kom órek, jak m ożna by było przy­
puszczać. Grasica dostarcza tylko bodźca w yzw alają­
cego w ytw arzanie się  grudek chłonnych. O nieprze- 
nikliw ości osłonki dla komórek przekonano się, w szcze­
piając w  niej m yszom  fragm enty bardzo zjadliwej 
tkanki now otw orow ej, z reguły przyjm ującej się u oka­
zów  należących do badanego szczepu. Jednak ani jedna  
z m yszy, którym  w szczepiono now otw ór zam knięty  
w  kapsułce, nie zachorowała.

O statnio ukazało się doniesienie trzech badaczy 
w łoskich, którzy stw ierdzili, że do w ytw orzenia się od­
porności u szczurów  pozbaw ionych grasicy, w ystarczają  
trzy szybko po sobie następujące zastrzyki bezkom ór- 
kow ego hom ogenatu grasicy. Rola grasicy, tak niezbęd­
nej dla życia, byłaby w ięc bardzo krótkotrwała.

Grasica stała się przedm iotem  licznych dośw iadczeń, 
gdyż otw arło się obszerne pole badań. Trzeba będzie 
określić b liższe w łasności ciał czynnych zaw artych  
w  hom ogenatach grasicy, poddać analizie mechanizm  
ich działania, przekonać się, jakie bodźce powodują  
w ydzielanie przez grasicę ciał czynnych niedługo po 
porodzie itd. Zdołano już dow ieść, że u ptaków  rolę 
analogiczną do grasicy gra uchyłek  kloaki zwany  
bursa Fabricii, nic jednak nie w iadom o o w yzw alaniu  
się m echanizm ów  odpornościowych u gadów, płazów  
i ryb. Można przypuszczać, że stosunki stwierdzone  
w tym  w zględzie u ssaków  nie są typow e dla krę­
gow ców, lecz rozw inęły  się jako jedna z konsekw encji 
ciąży.

H. S z a r s k i

Rzekotka drzewna — Hyla arborea (L.) 
pod Olsztynem

R zekotka drzewna, zwana pospolicie „zieloną żabką”, 
jest jednym  z najpiękniejszych płazów. N iew ielk ie  roz­
m iary, gładka zielona skóra, zdolność poruszania się  
po gładkich pow ierzchniach dzięki przylgom  na palcach  
i um iejętność w ykonyw ania karkołom nych nieraz sko- 
ków, w szystko to wzbudza ogólne zainteresow anie  
i sym patię. R zekotka zasługuje na uw agę tym  bardziej, 
że jest jedynym  w  naszej faunie przedstaw icielem  p ła­
zów bezogonow ych pędzących nadrzew ny tryb życia.

Rzekotka drzewna, Hyla arborea  (L.) — M. M ikołajski

Gatunek ten, tw orzący w ie le  ras geograficznych, jest 
rozprzestrzeniony na obszarze od północno-zachodniej 
A fryki, poprzez środkow ą i południow ą Europę aż do 
w schodniej A zji, z Japonią w łącznie. Na północy do­
chodzi do południow ej Szw ecji. W Polsce rzekotka w y ­
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stępuje na terenie całego kraju, jednak na W arm ii 
i M azurach spotyka się ją raczej rzadko i sporadycznie  
w brew  utartem u tw ierdzeniu, jakoby płaz ten  b y ł po­
spolity  w  całej Polsce. N ic przeto dziw nego, że  m łody  
okaz rzekotki, znaleziony przeze m nie w  połow ie w rze­
śnia 1964 r. w  rezerw acie torfow iskow ym  „R edykajny”

pod O lsztynem , w zbudził zrozum iałe zainteresow anie  
w  gronie przyrodników . U w ażałem  przeto za celow e  
zasygnalizow anie obecności tego pięknego zw ierzęcia  
w  okolicy O lsztyna i rów noczesne przypom nienie, że 
należy ono do gatunku ustaw ow o chronionego.

M. M i k o ł a j s k i

A K W A R I U M  I  T E R R A R I U M

Labeo bicolor (H. M. Smith 1931)

Labeo bicolor  (H. M. Sm ith  1931) należy do rodziny  
C yprin idae .  Rodzaj Labeo  u stanow iony przez C u- 
v i e  r a (1817) obejm uje k ilkad ziesią t gatun ków  ryb  
karpiow atych z A fryk i tropikalnej i południow ej A zji. 
W sam ej A fryce m a ich być w g B o u l e n g e r a  (1909) 
ok. 40 gatunków . W iększość z nich zw raca uw agę gru ­
bym i w argam i, tw orzącym i u n iektórych gatu nków  po- 
duszkow ate zgrubienie pokryte zrogow aciałą skórą  
i opatrzone ostrym  brzegiem  podobnym  do ostrego  
brzegu pyska naszej św inki, a służącym  do zdzierania  
pożyw ienia z kam ieni.

Labeo bicolor.  — Fot. M. C hvojka

Labeo niloticus  (Forskal 1775) i Labeo  horie  (H aeckel 
1846) żyją w  N ilu  i osiągają d ługość ponad 50 cm. 
G atunki te  n ie b yły  hodow ane w  akw arium .

W ielk ie zainteresow anie w zbudził natom iast L abeo  
bicolor  dorastający do 12  cm długości, a żyjący w  środ­
kow ym  Syjam ie. Ryba jest cała czarna z w yjątk iem  
płetw  ogonow ej i p iersiow ych, które są pom arańczow e, 
albo krw istoczerw one. W akw arium  chow a się chętnie  
w  gąszcz roślin , lub  do doniczek które należy  
um ieszczać na dnie. N ajlep iej czuje s ię  w  w odzie o tem ­
peraturze 25°C. Wg danych Sterby (1959) pow iod ło  się  
rozm nożenie jej w  n iew oli. W C zechosłow acji m ożna  
spotkać tylko pojedyńcze okazy i do tej pory n ic  nie  
w iadom o o pom yślnym  ich  rozm nożeniu. W n iew oli 
ryba w ym aga obok pokarm u zw ierzęcego także roślin ­
nego, np. glony, a w g Sterby je podobno chętn ie naw et 
zw yczajną sałatę.

O. O 1 i v  a (tłum . S. Stokłosow a)

n ięte, lub ich brak, natom iast u Kuhlidae  są ogromne.
Do C entrarchidae  należy ok. 20 gatunków  przew aż­

nie  m ałych, tylko rodzaj M icropterus  osiąga w iększe  
rozm iary.

W A m eryce ryby te są potocznie nazyw ane „Sun- 
fish es”, a pojedyńcze gatunki niekiedy „B ass”. Szereg  
gatunków  sprow adzono do Europy i hodow ano w  ak w a­
riach.

Mesogonistius chaetodon  sprowadzono do N iem iec  
w  1897 i później w  1900 roku, gdzie rozm nożył się  
w  akw arium  dopiero w  1902 r.

W przyrodzie gatunek ten  żyje w  w odach, które nor­
m aln ie zam arzają (w schodnie połacie A m eryki P ó ł­
nocnej, stary M aryland, N ew  Y ersey, N ew  York), toteż 
trudności z hodow lą były  spow odow ane g łów nie w y ­
soką tem peraturą w ody w  akw ariach, np. H ykeś 
uw ażał, że tem peratura 15°C jest m inim alna, jaką ryba  
m oże znieść w  zim ie. W ten  sposób rybę stopniow o  
w ydelikacono, w obec czego stała się podatna na różne 
choroby. D opiero później przekonano się, że w  zim ie 
Mesogonistius  w ytrzym uje spadek tem peratury do 0°C. 
Od 8°C w  dół przestaje jeść i w pada w  stan odrętw ie­
nia. O sobniki hodow ane zim ą dochodzą do tarła  
w  tem p. ok. 13— 15°C.

W oda w  akw arium  pow inna być lekko kw aśna, w y ­
stana, czysta i bogata w  tlen . Ekspozycja słoneczna nie  
pow inna być in tensyw na w  lecie, zim ą jednak należy  
dbać o dobre ośw ietlen ie.

R yby te  są bardzo w rażliw e na zm ianę jakości wody, 
jej tem peratury i w ysycen ie  tlenem . Dobrze czują się  
w  akw ariach gęsto zarosłych roślinam i zw łaszcza Val-  
l isnerią  i Sagittarią,  z dnem  pokrytym  czystym  p ia­
skiem  bez detritusu. D ługość akw arium  n ie pow inna  
być m niejsza od 50 cm.

Przed tarłem  sam iec w ygrzebuje jam kę w  piasku, 
a sam ica sk łada w  nią 50— 500 żółtaw ych jaj. Po tarle  
sam iec przysypuje ikrę piaskiem  i strzeże jej. W tem ­
peraturze 25°C narybek lęgn ie  się po 2— 3 dniach, 
w  tem peraturze niższej dopiero po 6 dniach. M ałe 
rybki początkow o przebyw ają w  jam ce, później zaw i­
sają na roślinach i ścianach akw arium . W ówczas na­
leży  usunąć sam ca. Po 3—4 dniach zaczynają p ływ ać  
sam odzielnie, oraz w ym agają dużych ilo śc i w rotków  
do jedzenia. Po 2 tygodniach jedzą już m ałe oczliki,

Mesogonistius chaetodon (Baird 1854)

Mesogonistius chaetodon  (Baird 1854) należy do ro­
dziny Centrarchidae,  która obejm uje północno-am ery- 
kańskie ryby pokrew ne okoniom . R odzina ta  jest spo­
krew niona z rodzinam i K u h lidae  i Serranidae.  R óżnice  
dotyczą g łów n ie  ułożenia skrzel, np. u C entrarch idae  
pseudobranchia czyli n ib y-skrzela  są słabo rozw i­ Mesogonistius chaetodon.  — Fot. M. Chvojka



III. GNIAZDO TEHMITÓW, SIERRA DE C U B ITA S Fot. R. Gradziński



IV. KRAS NA ZELEJOWEJ POD CHĘCINAM I Fot. J. S iudow ski
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później w ioślarki. W akw arium  dojrzew ają płciowo  
po ok. 10 m iesiącach. W ciągu lata trą się 4— 5-krotnie. 
Poniew aż sam iec w  okresie m iędzy tarłam i wym aga  
w ięcej odpoczynku niż sam ica, w obec tego należy ho­
dow ać k ilku  sam ców  z jedną sam iczką.

Odznacza się bardzo pięknym  ubarw ieniem , boki 
m a szaro-żółte, lub srebrno-szare, grzbiet brązowawy, 
brzuch b iały  z perłow ym  połyskiem . Od grzbietu w  dół 
ciągną się ciem nobrązowe, praw ie że czarne pręgi. 
P ierw sza z nich przechodzi przez oko, druga tylną  
częścią g łow y i przez tylną krąw ędź skrzel, trzecia roz­
ciąga się od p łetw y grzbietow ej do brzusznej, czwarta 
od m iękkiej części p łetw y  grzbietow ej do p łetw y od­
bytow ej, p iąta od końca p łetw y  grzbietowej, w reszcie  
szósta, a n iek iedy i siódm a w ypełn iają  nasadę ogona aż 
do początku p łetw y  ogonow ej. Na prom ieniach p łetw  
grzbietow ej, odbytow ej i ogonowej jest kilka szeregów

ciem nych plam . P ierw sze prom ienie p łetw  brzusznych  
są pom arańczowe, albo czerw one. P ierw sze dwa pro­
m ien ie p łetw y grzbietow ej są czarne. N orm alnie nie 
ma zaznaczonej siln ie  różnicy płci, tylko w  okresie 
tarła u sam ic pręgi ciem nieją, u sam ców  natom iast 
znikają, pow odując znaczne zjaśn ien ie ich ciała. W USA  
rybka potocznie nazyw a się „Black Banded Sunfish” ze 
w zględu na ubarw ienie, albo „The Poor M an’s Scalare”, 
gdyż pręgam i i w ysokim  ciałem  przypom ina drogie 
kiedyś P terophyl lu m  scalare.  W hodow li żyje w ie le  lat, 
lecz dorasta tylko do 8 cm. Jest najspokojniejszą rybką  
z am erykańskich C entrarchidae  i  można ją hodować 
w spóln ie z innym i rybam i, które jednakże n ie  ryją dna. 
N ajlepiej jednak rozw ijają się  i rosną w  osobnym  
akw arium  z osobnikam i w łasnego gatunku.

O. 0 1 i v  a (tłum. S. Stokłosowa)

R O Z M A I T O Ś C I

M ezoskaf. W Lozannie, nad jez. G enew skim  (Lema- 
nem), otw arto N arodow ą W ystaw ę Szw ajcarską. U rzą­
dzona z w ielk im  rozm achem , przyciągnąć ma ona 
w  ciągu 6 m iesięcy  sw ego trw ania 16 m ilionów  zw ie­
dzających, tj. 4 razy ty le , ile  liczy obecnie ludność ca­
łej H elw ecji. N iew ątp liw ie  jedną z najw iększych sen ­
sacji ekspozycji jest jedyna na św iecie, jak dotąd przy­
najm niej, cyw ilna  łódź podw odna. Przypuszcza się, że 
w eźm ie w  niej chrzest podw odny około 100 000 
chętnych, w  czasie 14 półgodzinnych zanurzeń dzien­
nie.

Łódź szw ajcarska zasługuje także i z innych w zg lę­
dów  na uw agę. Pom ijając fakt, że jest jeszcze jedną  
urzeczyw istn ioną koncepcją zm arłego niedaw no  
sław nego szw ajcarskiego fizyka A ugusta P i c c a r d a ,  
znanego ze sw ych w ysokościow ych  w zlotów  balono­
w ych i tw órcy rew elacyjnego  „statku g łęb in” — ba­
tyskafu  —  jest ona rów nież p ierw szym  zrealizow anym  
„m ezoskafem ” (a w ięc „statk iem  średnich głębokości”).

Przeznaczony do m aksym alnego 1500-m etrowego 
zanurzenia, m a on na poczciw ym  L em anie (309 m n aj­
w iększej głębi) n iebyw ale w ysok i m argines bezp ie­
czeństw a. Z budowano m ezoskaf w  zakładach G iova- 
nola w  M onthey (w  kantonie Valais) w edług planów  
zm arłego profesora, a pod k ierunkiem  jego syna, 
Jacques’a, rów nież znanego „batyskafiarza”, który  
dzierży aktualn ie św ia tow y  rekord głębokości 
osiągniętej przez człow ieka, zanurzyw szy się  
22 czerw ca 1960 r. na ojcow skim  batyskafie „T rieste” 
na głębokość praw ie 11 km  w  R ow ie M arianów, na 
północno-zachodnim  Pacyfiku .

N aw iasem  m ów iąc paradoksem  jest, że n ie tylko  
batyskaf i m ezoskaf, ale rów nież i obow iązujący do­
tychczas rekord św iata  w  w olnym  nurkow aniu (ok. 
300 m — u sta lił go m łody m atem atyk szw ajcarski H an- 
nes K eller nie w  skafandrze, tylko w  stroju p łetw o­
nurka) jest dziełem  Szw ajcarów , a w ięc  typow ych, od­
w iecznych i k lasycznych  „szczurów lądow ych”. Tak 
zupełnie na uboczu w arto dodać, że Szw ajcaria, pozba­
w iona dostępu do morza, posiada także w łasną pełno­
m orską flo tę  handlow ą, liczącą 32 jednostki o łącznej 
w yporności 256 000 t, którą to flotę obsługuje 20 kapi­
tanów  żeg lu gi w ielk iej, 33 oficerów -naw igatorów  oraz 
29 oficerów -m echaników , w szystko  rodow itych Szw aj­
carów, w ykształconych  zarów no w  kraju, jak i za 
granicą.

W racając jednak do m ezoskafu trzeba podkreślić, 
że o ile  łódź podw odna jest w odnym  odpow iednikiem  
sam olotu (a w ięc  statku  pow ietrznego cięższego od 
środow iska, w  którym  się  porusza), batyskaf —  balonu  
(a w ięc pojazdu lżejszego od otoczenia), to m ezoskaf 
jest ek w iw alen tem  śm igłow ca. Poniew aż w  przeci­
w ień stw ie do batysk afu  n ie  jest przeznaczony do w ie l­
kich g łębokości (a w ięc  do potężnych ciśnień, którym  
opiera się ciężka sta low a kula  batyskafu, unoszona —  
z kolei —  przez lżejszy  od w ody p ływ ak  w ypełn iony  
gazoliną) —  m oże w ięc  m ieć ku listą  kabinę lżejszą od 
w ody (dzięki tem u p ływ ak  okazuje się zbyteczny) i za­

nurzać się w  w odę n ie pionow o, lecz po krzyw ej, za 
pomocą dwóch poziom ych śm igieł.

Jacąues P i c c a r d  w prow adził znaczne zm iany do 
pierw otnego pom ysłu  sw ego ojca, który zakładał 2 -oso- 
bow ą załogę statku. Z realizow any obecnie m ezoskaf 
przeznaczony jes t na razie, dopóki n ie  zostanie od­
dany nauce, do celów  turystycznych. D latego też prze­
cięto ku listą  jego kabinę na dw oje i połączono ją d łu ­
gim  cylindrem . Pozw ala to na um ieszczenie w  łodzi 
co najm niej 40 pasażerów , w yglądających  w ygodnie  
bocznym i okienkam i. C harakterystyka tak skonstru­
ow anego statku przedstaw ia się następująco: ciężar — 
160 t, całkow ita długość — 28,52 m, w ysokość — 4,10 m, 
w  tym  kiosku — 2,50 m, całkow ita szerokość — 
5,73 m, moc siln ika — 80 KM, pojem ność baterii — 
620 kW h i w reszcie szybkość podróżna —  5 w ęzłów .

U życie batyskafu  do celów  turystycznych, a w ięc 
w ybitn ie pokojow ych, przynosi w ie lk ie  korzyści kon­
strukcyjne. N ajlepiej w idać to na przykładzie pod­
w odnych łodzi atom ow ych. Norm alna am erykańska  
łódź atom owa jest o w ie le  bardziej ciężka, gdyż w y ­
pełniona jest uzbrojeniem , w  tym  specjalnym i rakie­
tam i podw odnym i „Polaris”. D latego też grubość blach  
jej kadłuba nie przekracza 25 m m , co z kolei nie do­
puszcza do głębokości operacyjnego zanurzenia niż 
300 m. R ezygnując z broni, konstruktorzy batyskafu  
m ogli bez obaw y podnieść grubość jego poszycia do 
38 mm, w  następstw ie czego ich łódź m oże osiągnąć 
1500 m głębokości.

E. S.
„Science et V ie” — 1964.

P rom ieniow anie rentgenow skie jądra galaktycz­
nego. Za pomocą liczników  Geigera, um ieszczonych  
na rakietach, udało się zarejestrow ać siln e  prom ie­
n iow anie rentgenow skie, w ydobyw ające się  z obszaru  
w  pobliżu centrum  G alaktyki. Są to m iękkie prom ie­
nie rentgenow skie o d ługości fa li od 3 do 8 A. Tego 
tyou  prom ieniow ania n ie przepuszcza atm osfera  
ziem ska i m ogą je stw ierdzić tylko przyrządy, znaj­
dujące się  poza nią. Obecnie przedm iotem  dyskusji 
naukow ych jest kw estia  m echanizm u pow staw ania  
prom ieniow ania rentgenow skiego w  jądrze Galaktyki.

Br. K.
(Scient. Amer. 209, No 6 — 1963).

O ligoelem enty w  m leku ludzkim  i zwierzęcym .
Skład m leka różnych gatunków  ssaków  jest różny. 
R egułą jest tu w iększa  pożyw ność m leka tych ga­
tunków , których rozwój postem brionalny przebiega  
szybciej. Stw ierdzono to badając zaw artość białek  
m leka oraz ilość sk ładników  m ineralnych (popiołu) 
u różnych gatunków  zw ierzęcych.

Badania nad zaw artością m ikroelem entów  w  m leku  
człow ieka i zw ierząt dom owych przeprow adził G r i e - 
b i e n n i k o w  z w spółpracow nikam i *. Za m iarę szyb­
kości rozwoju postem brionalnego przyjęto okres, 
w  którym  noworodek podw aja sw ój ciężar. U  bada­



136

nych gatunków  okresy te w ynoszą: 180 dni u czło­
w ieka, 60 u konia, 47 u krow y, 19 u kozy i 10 u ow cy.

Badając przy pom ocy m etod analizy  w idm ow ej za­
w artość m anganu, krzem u i g lin u  stw ierdzono, że 
pierw iastk i te podporządkow ują się  ogólnej regule, 
w ystępując w  tym  w yższych  stężeniach , im  okres 
podw ojenia  się ciężaru jest krótszy. M ożna się  tego  
było  spodziew ać, zw łaszcza jeżeli chodzi o m angan, 
który w ystęp u je  w  w ie lu  enzym ach i jest o ligoelem en - 
tem  pobudzającym  w zrost zw ierząt, gdy dodaje się 
go do pożyw ienia . K rzem  i g lin  w ystęp u jąc  g łów n ie  
w  tkankach podporow ych rów nież m uszą być dostar­
czane tym  obficiej, im  szybciej postępuje rozwój 
zw ierzęcia.

S tężen ie m iedzi, odw rotnie, jest najw yższe w  m leku  
gatunków  rozw ijających się  najw oln iej, a najniższe  
u rozw ijających się najszybciej. M ożna to próbow ać 
tłum aczyć tym , że najszybciej rozw ijające się zw ie ­
rzęta stosunkow o w cześn ie  zaczynają odżyw iać się  
sam odzieln ie, uzyskując w  ten  sposób potrzebną im  
m iedź, zaś gatunki w olno  rozw ijające się, przez d łuż­
szy  czas przebyw ają na pokarm ie m atczynym , który  
jako jedyne źródło tego  p ierw iastka  m usi być w eń  
bogatszy.

Jeżeli chodzi o tytan , to n ie  stw ierdzono żadnej 
zależności pom iędzy jego stężen iem  w  m leku , a  szyb ­

kością rozw oju zw ierzęcia. N ajbogatsze w  tytan  jest 
m leko k obyle, następn ie ludzkie i  owcze. O przeszło  
p ołow ę niższe stężen ie tytanu  w ystęp uje w  m leku  
krow im  i kozim .

Praktyczny sen s tych badań polega na w yciągn ię ­
ciu p ew nych  w skazów ek  co do sztucznego karm ienia  
niem ow ląt. N ajbardziej do ludzkiego jest zbliżone 
m leko kobyle, jednakże n ie  jest ono zazw yczaj uży­
w ane w  tych  celach. P o  sztucznego karm ienia sto ­
su je  się  najczęściej rozcieńczone m leko krow ie. S tę­
żen ie  białek, a także m anganu, krzem u i glinu jest  
w  takim  m leku zbliżone do odpow iednich  stężeń  
w  m leku ludzkim . N atom iast stężen ie  tytanu i m iedzi 
je s t znacznie niższe. N aw et w  pełnym  m leku krow im  
zaw artość tytanu w ynosi zaled w ie 50%, m iedzi zaś —  
ty lk o  15% zaw artości tych  p ierw iastków  w  fizjo log icz­
nym  pokarm ie now orodka. Poniew aż m iedź pełn i w a ż­
ną rolę w  procesach krw iotw órczych celow ym  w ydaje  
się  w zbogacanie w  ten  p ierw iastek  sztucznego pokarm u  
podaw anego niem ow lętom .

J. G. V.

G rebennikov E. P., Soroka V. R., Sabadash E. V., Vopr. P i- 
tan . 22, 1, 87 (1964), (Fed. P rac . T ransl. Suppl. 23, T 461 (1964).

R E C E N Z J E

H. W. S m o l i k :  Das grosse illustrierte  Tierbuch.
D ie grosse B ertelsm ann L ex ik on -B ib lio th ek  t. 8, 
str. 1534, 62 tablice, 1600 rysunków  w  tekście.

W ciąż rosnący strum ień in form acji w p ływ a także  
na zm ianę charakteru w ie lu  w yd aw n ictw  naukow ych. 
Przed stu  laty  każda n iem al książka naukow a obliczona  
była na czytanie: autor m ógł liczyć, że  odbiorca zapozna  
się z nią od początku do końca. D zisiejsza  b ib lioteka  
naukow a obejm uje w  w iększości książki, których się  
nie czyta, lecz z k tórych  się korzysta: różnego rodzaju  
encyklopedie, słow niki, inform atory, kom pendia i pod­
ręczniki. R zeczą decydującą jest tu  przejrzysty układ  
treści pozw alający znaleźć w  najkrótszym  czasie każdą  
potrzebną w iadom ość. Z w ykle n ajlepszym  rozw iąza­
niem  jest układ alfabetyczny, stąd ogrom ne pow odze­
nie, jakim  cieszą się obecnie w szelk iego  rodzaju en cy­
klopedie, ogólne i specjalne. U kład a lfabetyczny  rozbija  
jednak naturalny porządek narzucony przez specyfik ę  
poszczególnych gałęzi w iedzy. Tak np. w  zoologii żubr 
i bizon, najbliżsi krew niacy, znajdują się na dw u k oń­
cach układu alfabetycznego. N iek ied y  lepiej jest 
szukać potrzebnych danych w  d ziele  o układzie innym  
niż abecadłow y, gdzie w iadom ości, rów nie ła tw e  do 
znalezienia, są  jednak ułożone w  porządku dla danej 
dziedziny w łaściw ym .

D la zoologii najbardziej naturalnym  jest układ sy ­
stem atyczny. Z nalazłszy poszukiw ane w iadom ości 
o określonym  gatunku, w idzim y w ted y  od razu, w  ja ­
kim  m iejscu  system u się  on zn ajduje i napotykam y  
w  sąsiedztw ie in form acje o jego krew niakach  i o grupie, 
do której należy. M ożem y rów nież, w  m iarę potrzeby, 
znaleźć w  jednym  m iejscu  w iadom ości o całej grupie  
spokrew nionych z sobą gatunków , np. o różnych an ty­
lopach, m ałpach itp.

N ajpopularniejszym  zapew ne w ydaw nictw em  zoolo­
gicznym  tego typu było  dzieło B r e h m a, o którego  
pow odzeniu  św iadczy ogrom na ilość w ydań, tłum aczeń  
na w iększość języków  św iata  i w szelk iego  rodzaju  
przeróbek. D zieło B rehm a pisane b yło  jednak w  czasie, 
gdy czyteln ik  n ie sp ieszył się tak  jak  dzisiaj: w iedza  
o zw ierzęciu  podana była  w  postaci anegdotek przed­
staw iających  w  form ie dość antropom orficznej jego  
„zm yślność”, „podłość” i inne, bardzo ludzko u jęte  
cechy obyczajow ości. D la w spółczesnego czyteln ika  
w ażniejsze są krótkie, bez ozdóbek sty listyczn ych  po­
dane, a za to śc isłe  in form acje o rozm ieszczeniu, b io lo ­
gii i obyczajach przedstaw icieli św ia ta  zw ierzęcego.

Istn ieje  sporo tego rodzaju encyklopedycznych k sią ­
żek o poszczególnych grupach zw ierząt, zw łaszcza k rę­
gow ców , bądź to całego św iata , bądź też poszczególnych  
krajów . K siążka Sm olika jest próbą przedstaw ienia  
w iadom ości o w szystk ich  zw ierzętach w  jednym  to­
m ie. P odaje w  porządku system atycznym  w yczerpująco  
ujęte  inform acje o zw ierzętach. Indeks a lfabetyczny  
pozw ala na użytkow an ie jej także jako encyklopedii, 
korzystan ie z niej u łatw ia  także dobrze pom yślany sy ­
stem  odnośników . Podkreślić należy bardzo bogatą 
szatę ilustracyjną, obejm ującą około 1600 rysunków  
w  tekście  i bardzo w ie le  rysunków  barw nych i fo to ­
grafii na tablicach. Tego rodzaju m ateriał ilustracyjny  
pozw ala na ograniczenie opisu zw ierząt i tekstu  do b io­
logii i  innych danych o gatunkach.

Na b lisko 1500 stron w łaściw ego tekstu  książki, 
1200 pośw ięcono kręgow com . N ie odpow iada to oczy­
w iśc ie  an i stosunkow i liczby gatunków  kręgow ców  
i innych grup zw ierzęcych, ani ich roli w  gospodarce 
przyrody, a naw et gospodarce ludzkiej. N a uspraw ie­
d liw ien ie  takiego układu m ożna jednak podać, że prze­
ciętny czyteln ik  rozróżnia sporą liczbę gatunków  ssa­
ków , ptaków , gadów  czy ryb, natom iast w śród zw ierząt 
niższych, w  najlepszym  razie zna tylko nazw ę grupy  
np. ow adów  bezskrzydłych czy jeżow ców , a n iezbyt 
często potrzebuje in form acji o ich poszczególnych ga­
tunkach. P ośw ięcen ie  jednak zaled w ie 8 stron p ierw ot­
niakom  jest chyba nadm ierną oszczędnością m iejsca.

M niej zrozum iałe jest, d laczego zaw artość książki 
podano w  porządku zstępującym : od ssaków  do p ier­
w otn iaków . N aw et w  obrębie ssaków  opis zaczyna się  
od naczelnych (które w  klasycznej system atyce fig u ­
row ały  na końcu jako obejm ujące człow ieka), a kończy  
na stekow cach. W ydaje się, że  byłoby lepiej zastosow ać  
porządek odw rotny i zacząć książkę od zw ierząt n aj­
niższych i najprostszych. Ze w zględu na to jednak, że 
nie jest to  dzieło „do czytania” tylko do czerpania in ­
form acji w  razie potrzeby w  dow olnym  m iejscu, 
spraw a układu n ie  jest m oże taka ważna.

D la osób znających język niem iecki książka Sm olika  
będzie bardzo w ygodnym  i cennym  źródłem  inform a­
cji o zw ierzętach. Jej układ jest przejrzysty, ilustracje  
dobre, a in form acje ścisłe. Na podkreślenie zasługuje  
też uw zględnien ie zw ierząt dom ow ych. Można by po­
m yśleć, jak sądzę, o tym , aby w  przyszłości podobne 
dzieło opracow ać i dla polskiego czytelnika.

K. K o w a l s k i
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K azim ierz D e m e l :  M orze. Środow isko, życie, za ­
soby. P aństw ow e W ydaw nictw o Naukowe, W arszawa 
1964, stron 197, 80 rycin.

Treścią now ej książki prof. K azim ierza D em ela jest 
w edług słów  autora: „biologia morza w  szkicowym  
ujęciu  w iedzy  w spółczesnej” ujęta w  popularno­
naukow y sposób.

W części p ierw szej przedstaw iono biologię morza 
jako część hydrobiologii i ekologii i jej zw iązek z in ­
nym i naukam i, a zw łaszcza z oceanografią rybacką. 
Podkreślono tutaj, że zasoby morza w ykorzystyw ane są 
zaledw ie w  4°/o w  porów naniu do zasobów  lądow ych. 
K rótki przegląd stacji b iologicznych m orskich i opis 
urządzeń now oczesnego statku badaw czego pozw ala  
wglądnąć w  w arsztaty  pracy oceanografów . W części 
pośw ięconej środow isku m orskiem u przedstawiono  
ogrom oceanów  i mórz, ich  podział oraz zilustrow ano  
odnośne dane w  odpow iedniej tabeli. N a tle  najnow ­
szych badań om ów iono dno morza, jego rzeźbę i zna­
czenie dla życia, a także jako archiw um  Ziem i grom a­
dzące w  osadach h istorię jej rozwoju. W osadach m or­
skich zaznaczają się  zm iany klim atyczne daw nych  
okresów  geologicznych. R óżne typy prądów  m orskich  
posiadają w ażne znaczenie dla życia, którego jakość 
uw arunkow ana jest przenikaniem  św iatła  w  głąb m o­
rza. B arw a m orza określa jego bogactw o i przyczyny  
tego om ów iono bardzo zw ięźle. N iesłuszność nazwy  
„św iat m ilczen ia” dla m orza w ykazano w  rozdziale
0 hydroakustyce, najm łodszej nauce. G łosy w ydaje  
w iele  zw ierząt dla porozum iew ania się, obrony itp., 
przy czym duże znaczenie posiadają u ltradźw ięki. Echo­
sonda korzystająca z nich  służy dziś do w ykryw ania  
ław ic ryb i nagrom adzenia planktonu. Podkreślono  
duże znaczenie prom ieniotw órczości morza, naturalnej
1 sztucznej, będącej w ynik iem  skażeń atom owych  
i zwrócono uw agę na n iebezpieczeństw o zw iązane  
z projektam i składania odpadów  radioaktyw nych na 
dnie oceanów . Szczególne w łaściw ości w ody m orskiej 
sprzyjają rozw ojow i życia, które zależne jest także od 
term iki mórz. N aw et lód odgryw a dużą rolę i zw ierzęta  
odpow iednio się  do niego przystosow ują. Woda m or­
ska, jako roztw ór rozm aitych soli, jest w ażnym  środo­
w iskiem  dla organizm ów  przystosow anych do jego  
ciśnienia osm otycznego. W edług autora m orze jest 
kolebką życia, toteż autor przyjm uje teorię Oparina, 
odrzuca zaś teorię Osborna.

Druga część książki obejm uje w iadom ości o organiz­
mach m orskich. Skład jakościow y i ilościow y fauny  
ilustruje odpow iednia tabela. Scharakteryzow ano także 
roślinność osiadłą i planktoniczną i jej zależność od 
głębokości, a w  szczególności od św iatła. Pod w zględem  
ekologicznym  podzielono organizm y na bentoniczne  
i pelagiczne, a także na planktoniczne, pleustoniczne  
i nektoniczne i scharakteryzow ano ich ruchy. Wśród 
roślin om ów iono fitobentos i fitoplankton. Rola 
planktonu om ów iona została osobno z podkreśleniem  
znaczenia w  biologicznej gospodarce, w  zakw itach m o­
rza, św iecen iu  m orza itp. Przy nektonie opisano jego  
w ędrów ki odżyw cze, rozrodcze i obronne. C zytelnik  
poznaje także podział w ód m orskich na strefy w  za­
leżności od g łębokości i ośw ietlen ia  oraz czynniki w a­
runkujące rozsied len ie organizm ów. Po kolei w yłaniają  
się obrazy życia w ód przybrzeżnych um iarkowanych, 
a także życie nam orzyn i raf koralow ych. R ozważania  
o życiu  m orza kończy podział mórz na krainy zoogeo- 
graficzne i na m niejsze jednostki. Badania życia w  m o­
rzu przy pom ocy aparatów  nurkow ych, batyskafów , 
fotografii podw odnej, a także połow y zw ierząt g łęb i­
now ych przyniosły odkrycia grup zw ierzęcych 'm ają­
cych duże znaczenie dla poznania ew olucji, jej tem pa, 
a także dla określenia biom asy i charakteru fauny  
w  głębiach różnych okolic Ziem i. Z bardziej in teresu ­
jących obszarów  oceanicznych om ów iono Morze Sarga- 
ssow e o m inim alnej produkcji organicznej. Rozdział 
o ogólnej produkcji i  gospodarce biologicznej mórz 
oraz czynnikach je  w arunkujących kończą ten rozdział.

O statnia część książki pośw ięcona została zasobom  
mórz i oceanów . O m ówiono znaczenie ropy naftow ej 
uzyskiw anej z dna m orza, różnych m inerałów  oraz sa­
m ej w ody m orskiej jako siły  energetycznej. Ż ycie za­
leży od „przeoryw ania” w arstw  wód m orskich i roz­

prow adzania odpow iednich soli. N ajw ażniejszą pozycję  
w  zasobach b iologicznych m orza stanow ią ryby, k tó­
rych w  roku 1980 p lanuje się złow ić około 60 m ilionów  
ton. M apka i tabela zaznajam iają z łow iskam i m or­
skim i i statystyką połow ów  w  różnych obszarach mórz. 
D zięki flotyllom  statków  w ielorybniczych łow iono  
w  okresie roku 1960 około 60 000 szt. w aleni. Ptaki 
m orskie dostarczają guana, gęś edredonow a puchu, 
ale m im o tego ptaki są pow ażnym i konkurentam i czło­
w ieka, gdyż w yław iają  dw a razy w ięcej ryb niż rybacy. 
Z bezkręgow ców  om ów iono szereg gatunków  użytko­
w ych, a także szkodliw ych dla gospodarki człowieka, 
jak drzew ojady i gatunki obrastające dno statków. 
Stanow ią one przedm iot zainteresow ań technicznej bio­
logii m orza. A utor podał w iadom ości o projektowanym  
w ykorzystaniu m as planktonu do w yżyw ien ia  w zrasta­
jącej ciągle ilościow o ludzkości oraz podkreślił znacze­
nie roślin  m orskich dla uzyskiw ania rozm aitych sub­
stancji pożytecznych. Kończą książeczkę rozważania  
na tem at m ożliw ości zdobycia żyw ności dla ludzi 
w  morzach. R ealne obliczenia każą być pod tym  
w zględem  ostrożnym  na przyszłość i m ądrze gospo­
darzyć zasobami, a naw et kultyw ow ać je  dla w zm o­
żenia ich w ydajności. Jest to tym  w ażniejsze, że z po­
stępem  techniki człow iek obejm ie eksploatacją całą  
objętość mórz i oceanów .

Z uw ag krytycznych w  odniesieniu do recenzow anej 
książki nasuw ają się następujące. Przede w szystkim  
korekta w  niektórych m iejscach dokonana została zbyt 
pośpiesznie, przez co praw dopodobnie pow stały  takie  
niedopatrzenia, jak  na str. 130, w iersz 5 od góry, 
zam iast: „Podczas gdy w agow e w artości biom asy  
fauny”, powinno być: „Pomim o dużego entuzjazm u, ja ­
kim  darzono”. Spotyka się także nieco niedokładności 
w  pisow ni i interpunkcji, np. na stronie 75, zam iast 
Mocrocystis,  pow inno być Macrocystis,  na str. 1 1 2 , za­
m iast absyl, pow inno być abysal, na str. 169, w  tabelce  
przy kostnoszkieletow ych, zam iast 13,60 (10°/o), powinno  
być 3,60 (10%), podobnie w  tabelce na str. 46, zam iast 
2.130 km /rok, pow inno być 2— 130 km/rok, na str. 163, 
zam iast inżyn ieryjsko- technicznych, lepiej byłoby in ­
żynieryjno-technicznych. Na ryc. 5, na str. 19 brak 
objaśnienia cyfry 1. (rów A leucki). Na str. 57 niejasno  
połączono zdania dotyczące gór lodow ych, tak, że czy­
telnik m ógłby sądzić, że góry lodow e są lodowcam i. 
Można m ieć także zastrzeżenia co do term inologii uży­
tej w  niektórych m iejscach, np. na str. 16 zam iast Mo­
rzę Iryjskie, lepiej byłoby użyć nazw y Irlandzkie, na 
str. 36 zam iast „bruzdow iciow ce” — „bruzdnice”, na 
str. 80 zam iast „gołe w iciow ce” lep iej „nagie w iciow ce”.

Morze. Środowisko, życie, zasoby  prof. K azim ierza  
D em ela jest zw ięzłym , jasno i przystępnie ujętym  kom ­
pendium  nauki o oceanach i m orzach z punktu w idze­
nia biologa i człow ieka zdającego sobie sprawę 
z potrzeb gospodarczych ludzkości. Mimo zw ięzłości 
w yrażania się, praw ie encyklopedycznej, autor potrafił 
w yrazić sw e m yśli w  sposób n iezw ykle plastyczny  
i barw ny. Dane naukow e oparte zostały na w ynikach  
badań z ostatnich la t i każdy znajdzie tu now e dla sie­
bie szczegóły. D la niektórych now ych term inów  w pro­
w adza autor odpow iednio dobrane polskie określenia, 
które wzbogacają nasze słow nictw o naukowe. Przed 
czytelnikiem  otw iera się interesujący, a naw et m iej­
scam i fascynujący obraz w arunków  życia i sam ego m o­
rza, przy tym  autor podaje w  niektórych rozdziałach  
piękne opisy w łasnych w rażeń. Roztaczają się szerokie  
horyzonty i nadzieje zw iązane z oceanografią biolo­
giczną z punktu w idzenia zdobycia now ych źródeł po­
żyw ienia i dobrobytu dla całej ludzkości. Potrzebna  
jest do tego planow a gospodarka zasobam i mórz i ocea­
nów. K siążka prof. K. D em ela jest oryginalnym , ściśle  
naukow ym , a zarazem przystępnym  opracowaniem  
w spółczesnej oceanografii biologicznej, która potrafi 
zainteresow ać szerokie rzesze czytelników . Dla w ielu  
będzie ona stanow ić jakby skrót podręcznika oceano­
grafii. A utor opracow ał już k ilka różnych książek  
obejm ujących zagadnienia oceanograficzne, tutaj jed­
nak dał coś zupełnie nowego, w  czym przejaw ia się 
jego szeroka znajom ość przedm iotu także z w łasnych  
badań.

R. J. W o j t u s i a k
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S P R A W O Z  D A N  1 A

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Przyrodników im. M. Kopernika

D nia 28 listopada 1964 r. odbyło się  w  W arszaw ie  
W alne Zgrom adzenie Polsk iego T ow arzystw a P rzyrod­
ników  im . M. K opernika, poprzedzone plenarnym  ze­
braniem  Zarządu G łów nego w  dniu 27 listopada.

C entralnym  punktem  posiedzenia Zarządu G łów nego  
były  spraw ozdania z działa lności poszczególnych od­
działów  T ow arzystw a. O żyw ioną d yskusję w yw oła ła  
spraw a projektow anych zm ian w  statucie  T ow arzy­
stw a. Zarząd G łów ny pow ołał dla opracow ania  
tych zm ian specjalną kom isję w  składzie: prof.
prof. Z. G r o d z i ń s k i ,  K.  M a ś l a n k i e w i c z  
i H.  S w i d z i ń s k i .  Obok zasadniczych zm ian, re ­
gulujących profil T ow arzystw a jak rów nież tok  jego  
pracy, w prow adzono pew ne zm iany w  niektórych  sfor­
m ułow aniach, dostosow ując je do w ym ogów  aktualnej 
sytuacji. I tak  np. punkt 6 sta tutu  regu lu je sytuację  
członków  honorow ych. T ow arzystw a, przyznając im  
w szystk ie  praw a członków  rzeczyw istych , a w  szczegól­
ności praw o do otrzym yw ania w yd aw n ictw  na w arun­
kach ustalonych przez W alne Z grom adzenie, bez obo­
w iązku opłacania składek. P unkt 9, m ów iący  o trybie  
postępow ania z członkam i, zalegającym i ze składkam i, 
zm odyfikow ano w  ten  sposób, iż  członkom  zalegają ­
cym z opłatą składki za okres roczny w strzym uje się 
w ysy łk ę czasopism , a skreśla  z lis ty  dopiero, gdy ta 
zaległość osiąga okres dw u lat. W prow adzono do sta ­
tutu now y punkt, stw ierdzający, iż  członkow ie T ow a­
rzystw a, pełn iący funkcję z w yboru, n ie m ogą z tego  
tytu łu  pobierać z T ow arzystw a żadnego w ynagrodze­
nia. W iele k łopotów  przysparzała T ow arzystw u spra­
w a w ysokości sk ładek członkow skich, specyzow ana  
przez statut w  jego dotychczasow ym  brzem ieniu. 
W now ym  ujęciu  nadano tem u paragrafow i brzm ienie: 
„W alne Zgrom adzenie ustala w ysokość sk ładek  człon­
kow skich  i określa w arunki, na jak ich  członkow ie To­
w arzystw a otrzym ują w yd aw n ictw a”.

T ow arzystw o im . M. K opernika boryka się  z trudno­
ściam i finansow ym i. B udżet T ow arzystw a n ie  pozw alał 
na coroczne organizow anie w alnego  zgrom adzenia, jak  
to zalecał dotychczasow y statut. W now ym  ujęciu  usta­
lono, iż  W alne Zgrom adzenia odbyw ać się  będą raz na 
3 lata. W ślad za tym  zaszła potrzeba dopisania w  punk­
cie 17 zdania: „Posiedzenia Zarządu G łów nego odby­
w ają się  przynam niej dw a razy do roku, przy czym  
na pierw szym , które pow inno odbyć się w  I kw artale, 
przew odniczący oddziałów  przedkładają spraw ozdania  
za rok poprzedni oraz plan pracy i prelim inarze  
budżetow e dla rozpatrzenia przez Zarząd G łów n y”. 
W now ym  statucie znalazł się  też  punkt o praw ach  
Zarządu G łów nego do pow oływ an ia  sekcji sp ecja li­
stycznych. W ram ach działa lności T ow arzystw a fu n k ­
cjonują już 2 sekcje, a m ian ow icie  sekcja kopernikań- 
ska i sekcja speleologiczna. Dr P a g a c z e w s k i  z ło­
ży ł spraw ozdanie z dzia ła lności sek cji kopernikańskiej. 
Sekcja pow ołana w  listopadzie 1963 r. nakreśliła  sobie 
w  p lan ie pracy działalność naukow ą i popularyzator­
ską. W pierw szym  etapie zajęto się  problem em  u sta le ­
nia lokalizacji p latform y obserw acyjnej K opernika w e 
From borku. Założeniem  działalności popularyzator­
skiej je s t propagow anie kultu  K opernika w  P o lsce  i na 
św iecie . Sekcja przew iduje rów nież in ten syw n e w łą ­
czenie się  do prac, zw iązanych z obchodam i jubileuszu  
500-lecia urodzin K opernika, który przypadnie  
w  1973 roku. W zw iązku z rezygnacją  przew odniczą­
cego sekcji dra J. G a d o m s k i e g o  obow iązki pełni 
czasow o prezes T ow arzystw a prof. K. M a ś l a n k i e ­
w i c z .  Sekcja speleologiczna, k ierow ana przez prof. 
dr K azim ierza K o w a l s k i e g o  skupia speleo logów  
czynnych obecnie w  P olsce. W m arcu  1964 r. w  ram ach  
działalności sekcji zorganizow ane zostało sym pozjum  
z udziałem  40 osób.

Spraw ozdania przew odniczących oddziałów  w niosły  
w iele  cennego m ateriału.

O ddział B ydgoski kontynuuje rozpoczęte w  1959 r. 
zebrania przeznaczone dla pracow ników  naukow ych  
Instytu tów  R olnych. Szerokim  echem  odbiło s ię  uro­

czyste posiedzen ie Oddziału zorganizow ane 6 listopada  
1963 r. z okazji 40-lecia Oddziału w  Bydgoszczy. W pro­
gram ie pracy Oddział przew iduje zorganizow anie w y ­
cieczki „Siadam i K opernika”.

Oddział K atow icki, pow ołany w  1963 r. pracuje  
w  specyficznych  w arunkach rozproszenia terytoria l­
nego. Ten stan rzeczy rzutuje też na całokształt jego  
działalności. O ddział nastaw ił się w ięc na organizow a­
n ie w iększych  akcji, co m ogłoby uspraw ied liw ić śc ią ­
ganie ludzi z odległych m iejscow ości. W spólnie 
z Pol. To w. F izjologicznym  i Górnośląskim  Oddzia­
łem  Pol. Tow. B iochem icznego zaplanow ano całoroczny  
cyk l w yk ład ów  pt. „N ajnow sze osiągnięcia podstaw o­
w ych  nauk biologicznych i m edycznych”. N ależy  
jeszcze podkreślić, iż O ddział K atow ick i funkcjonuje  
na teren ie nasyconym  działalnością radia i telew izji, 
a w ięc  n ie odczuw ającym  głodu w iedzy.

O ddział K rakow ski rozw ija ł in tensyw nie dotych­
czasow ą działalność w ysuw ając się liczbą posiedzeń  
naukow ych na p ierw sze m iejsce  w śród O ddziałów  To­
w arzystw a. W 1964 r. czynnie w spółdziałał w  pracach  
nad przygotow aniem  uroczystości, zw iązanych ze 
100-leciem  urodzin prof. dra M ariana R a c i b o r ­
s k i e g o .

D ow odem  popularności Oddziału Łódzkiego jest fakt 
sta le  w zrastającej liczby członków, w yrażających się  
obecnie stanem  447 osób.

Oddział P u ław sk i odszedł od koncepcji lansow anych  
w  ubiegłych  latach. R ozw ijał on sw oją działalność  
głów nie w  zakresie popularyzow ania problem ów  zw ią­
zanych z zagrożeniem  człow ieka w  w yniku in ten syw ­
nej urbanizacji. Podjął też akcję zm ierzającą do 
ochrony zielen i terenu P uław . Z ainteresow anie pra­
cam i O ddziału ośrodka tak  m ałego, jakim  są P uław y, 
św iadczy o istotnej potrzebie istn ien ia  T ow arzystw a na 
tam tym  terenie.

O ddziałow i Szczecińskiem u udało się zorganizow ać  
8-dn iow ą w ycieczkę do B erlina, W eim aru i Drezna.

Oddział Toruński pochw alić się  m oże zorganizow a­
niem  licznych ciekaw ych  w ycieczek.

Oddział W arszaw ski, w ykazujący ożyw ioną dzia­
ła lność w  organizow aniu odczytów  i pokazów  film ów  
przyrodniczych, kontynuow ał sw oje dotychczasow e  
form y pracy.

O ddziałow i W rocław skiem u n ie  udało się na razie 
przezw yciężyć pew nego im pasu, trw ającego od dłuż­
szego czasu.

W części naukow ej W alnego Zgrom adzenia prof. K a­
zim ierz P e t r u s e w i c z  w yg łosił referat pt. „Prace 
M iędzynarodow ego Program u B iologicznego”.

Po dyskusji nad referatem , prezes T ow arzystw a  
prof. K azim ierz M aślankiew icz złożył spraw ozdanie  
z działalności T ow arzystw a za lata  1963— 1964. W spra­
w ozdaniu  uw zględnione zostały najw ażniejsze elem enty  
ze spraw ozdań przedstaw icieli poszczególnych Od­
działów.

Zgodnie z uch w ałą  podjętą na poprzednim  W alnym  
Zgrom adzeniu Zarząd G łów ny podjął ponow nie stara­
nia o reaktyw ow anie czasopism a K osm os B, p ośw ięco­
nego przyrodzie n ieożyw ionej. Zabiegi w  tym  zakresie  
nie zostały  na razie uw ieńczone pow odzeniem . Z reali­
zow ano uchw ałę w  spraw ie opracow ania projektu  
zm ian statutu  T ow arzystw a. P ow ołana przez Zarząd 
G łów ny K om isja przygotow ała projekt do zatw ierdze­
nia przez W alne Zgrom adzenie.

O ddziały kontynuow ały na ogół daw niejsze form y  
działalności. Z regu ły  organizow ano posiedzenia nau­
kow e z odczytam i i referatam i. D użym  za interesow a­
niem  cieszy ły  się  w ycieczk i do w yższych uczelni i in ­
sty tu tów  naukow ych, jak rów nież pokazy film ów  przy­
rodniczych. T em atyka odczytów  i film ów  obejm ow ała  
szeroki w achlarz zagadnień biologicznych, jak rów nież  
problem ów  z zakresu przyrody nieożyw ionej. O ddziały  
w spółpracow ały z innym i T ow arzystw am i naukow ym i, 
z katedram i w yższych uczelni, jak rów nież ze szkołam i 
średnim i. K ilka O ddziałów  zorganizow ało liczne pre- 
lek cje-pogadanki wraz z pokazam i film ów  przyrod­
niczych, zebrania dyskusyjne dla nauczycieli nad pro­
jektem  Min. O św iaty, dotyczącym  program u nauczania  
biologii w  liceach  ogólnokształcących. Poszczególne Od­
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działy stosow ały  pew ne now e form y działalności. Tak 
w ięc O ddział w  K atow icach zorganizow ał w  listopa­
dzie 1963 r. dw udniow ą sesję  naukow ą przyrodników  
śląskich, pośw ięconą aktualnym  badaniom  naukowym  
śląskich  pracow ni przyrodniczych. Oddział w  Poznaniu  
w spółpracow ał z Poznańskim  Tow arzystw em  P rzy­
jaciół N auk w  zorganizow aniu I O gólnopolskiego Sym ­
pozjum  G enetycznego w  1964 r. oraz przy zorganizo­
w aniu w  1964 r. sym pozjum  pt. „Białko roślinne —  
produkcja i  w ykorzystan ie przez zw ierzęta”. Oddział 
w  L ublinie zorganizow ał z okazji X X -lec ia  PRL w y­
staw ę przyrodniczą. O ddział W arszaw ski rozpoczął 
prace nad zorganizow aniem  kurso-konferencji dla w y­
kładow ców  szkół licealnych  na tem at h igieny psychicz­
nej. Frekw encja na im prezach w ahała się w  granicach  
od 15 do 300 osób.

Oddział W arszaw ski podjął w stępne kroki zm ierza­
jące do pow ołania fili i Oddziału w  Płocku.

T ow arzystw o kontynuow ało sw oją działalność na 
odcinku w ydaw niczym . K osm os A  i W szech św ia t uka­
zyw ały  się w  dotychczasow ej liczbie zeszytów  rocznie 
w  zm niejszonej jednak objętości. Pod koniec 1963 r. 
w ydano zeszyt problem ow y K osm osu , zaw ierający m a­
teria ły  sesji naukow ej, pośw ięconej w spółczesnym  pro­
blem om  endokrynologii, zorganizow anej w  1961 r. przez 
Oddział W arszaw ski T ow arzystw a.

Spraw ozdanie dotyczące K osm osu  A  złożył jego re­
daktor prof. W. M ic h a j ł  o w . N akład K osm osu  utrzy­
m uje się na poziom ie 1300 egzem plarzy. Objętość 
kw artaln ika została zm niejszona o 10 arkuszy, należy  
się jednak liczyć z m ożliw ościam i osiągnięcia dotych­
czasowej objętości, tj. 54 akuszy rocznie. K osm os m oże 
się poszczycić prenum eratą zagraniczną, czasopism o  
jest w ysy łan e do 25 krajów . Pow ażnej popraw ie uległ 
system  zdobyw ania m ateria łów  do druku. Wzrasta 
liczba prac n ie  zam aw ianych, w  tym  rów nież notatek  
do kroniki naukow ej. K ontynuow any jest dotychcza­
sow y profil czasopism a, które spełnia rolę organu 
in tegrującego w iadom ości i  przeciw staw iającego się  
zbyt daleko idącej specjalizacji. W planach na przy­
szłość redakcja zam ierza pow iększyć dział kroniki nau­
kow ej, a w ięc  pośw ięcić w ięcej m iejsca na krótkie in ­
form acje dotyczące ciekaw ych  w ydarzeń w  biologicz­
nym  życiu naukow ym . W ciągu najbliższych lat czaso­
pism o będzie m usiało służyć dw um  sprawom . W 1965 r. 
m a się rozpocząć na U n iw ersytetach  i WSR realizacja  
now ych program ów  stu d iów  biologicznych zgodnie 
z now oczesnym  stanem  biologii. T akie zam ierzenia  
w ym agają przygotow anej akcji i tu K osm os  może 
służyć pow ażną pomocą.

O becnie prow adzone są pow ażne prace w  ram ach  
M iędzynarodow ego Program u Biologicznego. Intencją  
R edakcji jest, aby K osm os  przez szereg lat był orga­
nem tej w ielk iej im prezy w  skali św iatow ej. Źródłem  
inform acji w  tym  zakresie będzie grupa osób, odpow ie­
dzialnych za rozwój tej akcji na terenie Polski.

Spraw ozdanie z działalności W szech św ia ta  złożył 
prof. Z. G r o d z i ń s k i .  C zasopism o ukazuje się 
w  objętości 300 stron rocznie. W dalszym  ciągu w  tre­
ści dom inuje problem atyka biologiczna, nastąpiło  
jednakże w  porów naniu z okresem  daw niejszym  pew ne  
przesunięcie w  kierunku zagadnień z zakresu przyrody  
nieożyw ionej. W szech św ia t organizuje konkursy foto­
graficzne cieszące się  zainteresow aniem  fotografików . 
Czasopism o w ychodzi w  nakładzie 5000 egzem plarzy, 
z czego 2500 otrzym ują członkow ie Towarzystwa, 
2150 rozprow adza „RUCH”, pew na ilość egzem plarzy  
rozsyłana jest w  form ie gratisów  i n iew ielka  ilość po­
zostaje w  rezerw ach Redakcji.

W yrazem aktyw ności T ow arzystw a jest liczba jego  
członków. U legła  ona w  okresie spraw ozdaw czym  w zro­
stow i o 17%. W poszczególnych latach liczby te k ształ­
tow ały  się w  sposób następujący: rok 1962 — 2240 człon­
ków, rok 1963 —  2477 członków , rok 1964 — 2631 człon­
ków. Stan liczbow y członków  w  poszczególnych Od­
działach przedstaw ia się następująco: Oddziały: w  B yd­
goszczy — 97 członków , w  Gdańsku —  79, w  K atow i­
cach — 290, w  K rakow ie —  572, w  L ublin ie — 110, 
w Łodzi — 337, w  O lsztynie -— 74, w  Poznaniu — 113, 
w P uław ach —  165, w  Szczecin ie —* 88, w  Toruniu —  
184, w  W arszaw ie —  300, w e W rocław iu —  92. Na 
pierw sze m iejsce pod w zględem  liczebności członków  
w ysuw a się nadal O ddział K rakow ski, drugie m iejsce

zajm uje Łódź, trzecie W arszawa, czw arte K atowice. 
O ddziały te osiągnęły  też najlepsze w ynik i pracy.

Zarząd G łów ny znalazł się w  sytuacji zm uszającej do 
dokonania pow ażnych oszcaędności. Znalazło to sw e  
odbicie w  zm niejszeniu, w zględnie naw et całkow item u  
cofnięciu, dotacji dla niektórych O ddziałów  Tow arzy­
stwa. W chw ili obecnej sytuacja  finansow a T ow arzy­
stw a przedstaw ia się  korzystnie.

Po dyskusji nad spraw ozdaniem  W alne Zgrom adze­
nie udzieliło  absolutorium  ustępującem u Zarządowi.

Prof. K. M aślankiew icz przedstaw ił następnie W al­
nem u Zgrom adzeniu projekt zm ian statutu, opraco­
w any przez K om isję pow ołaną przez Zarząd Główny.

N iektóre punkty statutu  (np. punkt o corocznym  
zw oływ aniu  W alnego Zgrom adzenia, spraw y fin an­
sow e, dotyczące odpłatności za w ydaw nictw a T ow a­
rzystw a itp.) kolidow ały  z aktualną sytuacją finansow ą  
T owarzystwa. Stąd też przed Zarządem stanęła pilna  
spraw a dokonania pow ażnych korekt w  statucie. W alne 
Zgrom adzenie jednom yślnie przyjęło propozycje zmian 
statutu, przedstaw ione przez prezesa K. M aślankie- 
wicza.

W alne Zgrom adzenie połączone było z w yborem  no­
w ych w ładz T ow arzystw a. W ybrano Zarząd Główny  
w  następującym  składzie: prof. dr K. M a ś l a n k i e ­
w i c z  —  prezes, prof. dr A. D r o z d o w i c z  — v -p re-  
zes, prof. dr E. R y b k a — v-prezes, doc. dr J. W ą- 
s o w  i c z — v-prezes, dr W. K i n a s t o w s k i  — se ­
kretarz, prof. dr S. F e l i k s i a k  —  skarbnik, doc. 
dr I. C a b e j s z a k, prof. dr F. G ó r s k i ,  prof. 
dr Z. G r o d z i ń s k i ,  prof. dr J. H u r w  i c, prof. 
dr J. L. J a k u b o w s k i ,  doc. dr L. K a r p o w i c z ,  
prof. dr W. M i c h a j ł o w, prof. dr K. P e t r u s e -  
w  i c z, prof. dr K. S e m b r a t, prof. dr W. S t e f a ń ­
s k i ,  mgr  K.  Ś w i ą t k o w s k a ,  prof. dr H. Ś w  i- 
d z i ń s k i ,  dr M.  W i e r z b i c k a ,  prof. dr S. Z a j ą ­
c z e k  — członkow ie.

Prócz w ym ienionych osób w  skład Zarządu G łów ­
nego w chodzą ponadto przew odniczący w szystkich Od­
działów.

Do kom isji rew izyjnej zostali wybrani: prof.
dr W. H e r m a n ,  dr W.  K a r p o w i c z  i dr 
inż. K. K w i a t k o w s k i ,  mgr Cz. G i b e s, dr A. F a- 
g a s i ń s k i — zastępcy.

D nia 28 listopada uczestnicy W alnego Zgromadzenia 
w zięli udział w  w ycieczce do W ilanowa.

K azim iera Ś w i ą t k o w s k a

Sprawozdanie z działalności Polskiego 
Towarzystwa Przyrodników 

im. M. Kopernika w Toruniu za rok 1964

Ilość członków  Oddziału na dzień 1 stycznia 1964 r. 
w ynosiła  178 osób. W ciągu roku w ypisało się 6 osób; 
w stąpiło  12 osób. Stan na dzień 31 grudnia 1964 r. — 
184 członków.

Liczba członków  prenum erujących w  roku 1964 
K osm os A  — 24.

W alne Zebranie spraw ozdaw czo-w yborcze odbyło się  
w  dniu 21 stycznia 1964 r. Zarząd ukonstytuow ał się  
następująco: przew odniczący —  prof. dr H. S z a r s k i, 
v-przedniczący —  prof. dr A. U 1 i ń s k a, sekretarz — 
mgr M. R e j e w  s k i, skarbnik —  mgr S. C i e s i e l ­
s k a .

C złonkow ie Zarządu: dr J. B e r n d t, dr I. H o ł o w -  
n i a, inż. B. R o m a n o w s k i ,  mgr  Z. S z u t k o w -  
s k a ,  dr A.  W i l c z y ń s k i ,  dr J. W i l k o ń - M i -  
c h a 1 s k a.

C złonkow ie K om isji R ew izyjnej: prof. dr J. C z o ­
p e k ,  prof. dr M. M i c h n i e w i c z ,  prof. dr J. W a 1 a s.

W okresie spraw ozdawczym  odbyło się 10 posiedzeń  
ogólnych z następującym i odczytam i:

21. I. 1964 —  dr D. F r ą c k o w i a k ó w  a, K ieru nki 
badań b io fizycznych ,

11. II. 1964 — dr A. G a 1 i n a t, Z drow ie  i w sp ó ł­
czesna cyw ilizacja .

4. III. 1964 — prof. dr R. G a l o n ,  W enezuela  — kra j 
i ludzie  (w spólnie z Tow arzytw em  G eograficznym ).

20*
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10. III. 1964 — dr T. P r z y b y l s k i ,  R oślinność  
i la sy  W ietnam u.

21. IV. 1964 — dr A. W i l c z y ń s k i ,  B u dow a geolo­
giczna okolic Torunia.

12. V. 1964 — dr J. N  a r ę b s k i, P o stęp y  fiz jo lo g ii 
w  badaniach snu.

27. X . 1964 —  dr A. Ra j s k i, S u kcesja  ekologiczna  
w  przyrodzie .

10. X I. 1964 — prof. dr K. A n t o n o w i c z ,  P ojęcie  
tem p era tu ry  w e  w sp ó łczesn e j fizyce .

24. X I. 1964 —  prof. dr T. D z i e r ż y k r a y - R o -  
g a 1 s k i, P olsk ie  w y p ra w y  an tropo log iczn e w  A fryce .

15. X II. 1964 — m gr Z. T u r ł o, S u per rad io źród ła  — 
n o w y ty p  o b iek tó w  kosm iczn ych .

Ponadto w  dniu 25. II. 1964 r. zorganizow ano seans 
film ów  pośw ięconych  postaci M ikołaja K opernika.

W okresie spraw ozdaw czym , kontynuując podjętą  
w  poprzednich latach  akcję pod hasłem  „Poznajem y  
grzyby jadalne i tru jące” zorganizow ano w ycieczkę  
grzyboznaw czą do C ierpic (25. X .). W ycieczkę prow a­
dziła dr I. H  o ł  o w  n i a.

W ubiegłym  roku Oddział podjął akcję zw iedzania  
zak ładów  produkcyjnych. Z organizow ano w ycieczk ę do 
następujących zakładów :

14. III. 1964 do Toruńskiej D rukarni D ziełow ej.
23. VI. 1964 do C entralnych P iw n ic  W in Im porto­

w ych w  Toruniu.
19. IX . 1964 do T oruńskich Z akładów  W łókien  

Sztucznych „Elana”.
A kcja ta cieszyła  się  dużym  zainteresow aniem . 

W w ycieczkach w zięło  udział 116 osób.
W ram ach popularyzacji w iedzy  przyrodniczej w y­

głoszono 22 odczyty na teren ie szkół, zak ładów  pracy  
i Dom u K ultury D zieci i M łodzieży w  Toruniu. T em aty  
odczytów  dotyczyły g łów n ie  zagadnień  ochrony przy­
rody, np.: Ochrona p rzy ro d y  ochroną człow ieka , B ia ło ­
w ie sk i P ark  N arodow y, Z w ie rzę ta  rza d k ie  i ginące, 
P ark i n arodow e i re ze rw a ty  p rzy ro d y , P ła zy  i gady  
chronione w  P olsce, O chrona ow adów , R oślin y  
w czesn o -w iosen n e  i inne.

W okresie spraw ozdaw czym  w p łyn ęło  do Oddziału  
56 pism , Oddział w ysła ł 65 pism , n ie  licząc zaw iadom ień  
o zebraniach i upom nień o op łacen iu  sk ładek  człon­
kow skich .

Sprawozdanie Bydgoskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika za drugie półrocze 1964 r.

O ddział rozpoczął sw ą działalność po trzym iesięcznej 
przerw ie w akacyjnej.

Do końca roku odbyły się  3 zebrania ogólne, na k tó ­
rych w ygłoszono następujące referaty:

28. X . 1964 —  m gr D. M a j d z i ń s k a ,  P row in cje  
k lim a tyc zn o -f lo ry s tyc zn e  a po ten c ja ln e  za lu dn ien ie .

29. X I. 1964 — dr Z. S o t a, Iran, k ra j i ludzie, 
z w łasnym i przeźroczam i.

17. X II. 1964 —  m gr Z. T u r ł o ,  Superrad ioźród ła .
N a zebraniach tych w yśw ietlono  rów nież następu­

jące film y: 1) The m an on th e  land  (am erykański),
2) R oln ic tw o  w  Indii (polski), 3) W a rzyw n ic tw o  w  B u ł­
garii (polski), 4) P oland abou t peop le  (am erykański), 
5) F lam e du  so le il (francuski), 6) L ’H om e dans la  Ju­
rni er (francuski).

Poza tym  na zebraniach o tem atyce specjalnej pra­
cow nicy N aukow ych Instytu tów  R olniczych przedsta­
w ili następujące w łasn e prace naukow e:

21. X . 1964 —  dr W. R o g u s k i, Z anikan ie g leb  
organicznych  w  w yn ik u  m e lio rac ji (z Instytutu  M elio­
racji i U żytków  Zielonych).

17. X I. 1964 —  dr J. T r z e b i ń s k i ,  Z w ią zk i fen o ­
low e w  liściach bu raków  cu krow ych , (z Instytutu  H o­
dow li i A k lim atyzacji Roślin).

21. X II. 1964 — dr R. S c h i l l a k ,  K rzy w e  k a lib ro ­
w an ia  w  fo to m e tr ii p ło m ien io w ej (z Instytutu  U praw y  
N aw ożenia i G leboznaw stw a).

Sprawozdanie z działalności Olsztyńskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa 

Przyrodników im. Kopernika za rok 1964

D ziałalność naszego Oddziału w  roku 1964 m iała  na 
celu  popularyzację nauk przyrodniczych m. in. w śród  
m łodzieży akadem ickiej i  m łodzieży szkół średnich. 
W okresie spraw ozdaw czym  zostały w ygłoszone nastę­
pujące referaty:

31. I. 1964 — dr J. S i k o r a ,  N auka a ideologia.
11. IV. 1964 —  zorganizow ano zebranie połączone 

z prelekcją i w yśw ietlen iem  film u. R eferat w ygłosił 
inż. Z. S m i e c h o w s k i ,  O chrona lasu, a następnie  
w yśw ietlon o  film  G inąca preria.

31. X I. 1964 —  doc. I. S z u m i l e w i c z ,  P ostu la t 
p ro s to ty  w  badaniach p rzyrodn iczych .

7. X I. 1964 —  prof. dr J. D  u b i s k i, K ry tyc zn e  
spo jrzen ie  na pu b lik a c je  naukow e.

12. X II. 1964 — prof. dr T. H u l e w i c z ,  S ztu czn e  
m u ta c je  w  h odow li roślin.

Oddział w spółpracow ał z pokrew nym i T ow a­
rzystw am i N aukow ym i jak: P olsk ie T ow arzystw o B o­
taniczne, C hem iczne i z L igą O chrony Przyrody.

Zebrania nasze cieszy ły  się dużą popularnością, 
a frekw encja  średnio w yn osiła  70 osób. W dalszym  
ciągu znacznym  zainteresow aniem  m łodzieży akade­
m ickiej W SR cieszy ły  się czasopism a przyrodnicze na 
bieżąco w ykładane na korytarzach K atedry C hem ii 
Ogólnej.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyły się  4 zebrania  
Zarządu. Ilość członków  Oddziału na koniec 1964 roku  
w ynosiła  74 osoby.
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ADR ESY  ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K raków
L ublin
Łódź
O lsztyn-K ortow o
Poznań
P uław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

- PI. W eyssenhoffa 11 
A l. Z w ycięstw a 42, Z-d B iologii A.M. 
ul. Jagiellońska 28 

■ ul. P odw ale 1 
ul. A kadem icka 12 
Park S ienkiew icza
W yższa Szkoła Rolnicza, Zakł. C hem ii Og. blok 39 

• Stary Rynek 78/79, p. 12, Pałac D ziałyńskich  
Osada Pałacow a
A l. Pow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej 
ul. S ienk iew icza 30/32 
Pałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916 
ul. C ybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży: 

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
1947 „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
1948 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1 , 2 , 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3--6 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

ł» .. 8- -9 10— 1 1  (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

ł» „ 1 1 L2 (łączony) po 8.— za egzem plarz (kom plet)
1957 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

ł» „ 7- -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
1958 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» 7 - -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
1959 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

ł» „ 7-—8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
1960 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11 po 6.— za egzem plarz
1961 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»* „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
1962 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» 7 - -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
1963 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

*» „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz (kom plet)
1964 „ „ 1 . 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—

„ 7 - -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz
1965 „ „ 1 , 2 , 3 po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

P renum eratę  na  k ra j p rzy jm u ją  urzędy  pocztowe, listonosze oraz Od­
działy  i D elegatury  „R uch”.

Można również dokonywać w pła t na konto PKO, n r  4-6-777 Przed­
siębiorstw o Upowszechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 15 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena prenum eraty :
k w arta ln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  na zagranicę, k tó ra  jest o 40%  droższa — przy jm uje  Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-10Ó024.

Egzem plarze num erów  zdezaktualizow anych można nabywać w  Przed­
siębiorstw ie Upowszechnienia P ra sy  i Książki „R uch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  można nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
K siążki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydaw nictw  N aukow ych 
Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia W ydaw nictw  Naukow ych PAN— 
Ossolineum — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: R edakcja czasopisma WSZECHŚW IAT, K raków  2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta PK O  K raków  4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




